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Na nowel fermie hodowanych Jest 800 sztuk jałówek.
Fot. Stanisław Ceioch

Staram się zrozumieć dyrektora Zbigniewa Ganowi­
cza, przez którego pola biegnie około 100 kilometrów 
rur, rurzysk właściwie. Wiją się po polach wśród bu­
raków i rzepaku; niczym tory kolejowe łącza się i 
rozdzielają, tworząc mamucią pajęczynę. Dowiaduję 
się, że rury są własnością KGHM. który się martwi 
ich szczelnością ‘ 
musi dbać .,tylko' 
zasiać i pozbierać co zasiane.

Wielki przemysł nie zawsze bywa dobrodziejstwem. 
Nie jest nim dla Kombinatu PGR w Rudnej, któremu 
swoimi rurami ooszatkował pola Ale przemysł jeżeli 
jest naprawdę wielki potrafi spowodowane przez sie­
bie straty sowicie wynagrodzić. Tak byto w orzypad- 
ku dwóch gospodarstw podległych „niegdyś” Kombi­
natowi PGR w Rudnei: Kalinówki ! Gilowa. Pisze „nie­
gdyś”. bo w miejscu, gdzie były pola ’ zabudowania 
Kalinówki, wznosi się wat olbrzymiego zbiornika od­
padów poflotacyjnych „Żelazny Most”, zaś pola gi- 
fowskle stały sie zbiornikiem ..Gilów”

Tym razem jednak wielki przemysł dał dowody 
wielkiej uczciwości i właśnie brygady Zakładu Remon­
towo-Montażowego KGHM kończą budowę trzech 
osiemnastorodzinnych budynków mieszkalnych dla 
pracowników PGR-u: są generalnym wykonawcą już 
gotowego clelętnika na 400 stanowisk, obory na 300 
stanowisk ■ jałownika. w którym stać będzie 200 sztuk 
Budowę tę wykonują wspólnie z wołowskim PBRolem. 
swoim podwykonawcą. To. co zalano szlamem w Gi­
lowie I Kalinówce, odbudowane zostało w Tarnówku, 
gdzie brygady KGHM-u stawiając mieszkania, budynki 
hodowlane, administracyjne, silosy, magazyny — wy­
stawiają dobre świadectwo wielkiemu przemysłowi. 
Patrząc na stawiane przez KGHM budynki mieszkalne, 
pozazdrościć wręcz można tym. którzy w nich niedłu­
go zamieszkają Ogromny metraż, garaże, oełny wy­
soki standard — wielki przemysł potrafi się odwdzię­
czyć.

TEMATU
GBG

nat pisze: „Oba zadania (tj. przesypownla 
i port — przyp. red.) stanowią nierozerwal­
ną całość i tylko harmonijna ich realizacja 
zadecyduje o celowości całej inwestycji 1 
każdego z tych zadań osobno" inżynier Ko- 
szarski wtóruje: „Budowa przesypowni bez 
realizacji obiektów, o których była wyżel 
mowa (port i orzebudowa wiaduktu kolejo­
wego — przyp. red.) oznacza wyłącznie za­
mrożenie około 20 milionów złotych w ro­
botach budowlano-montażowych, bez możli­
wości dowozu ani barkami, ani koleją Łatwo 
sprawdzić, że do tej pory wykonano tylko 
roboty najłatwiejsze i najbardziej opłacalne”

W numerze 12 naszego tygodnika ukazał 
się artykuł pŁ „Poślizg nad Odrą”. Rzecz 
dotyczyła nieudolnie i opieszale prowadzo­
nej budowy Stacji Przesypowel Cementu I 
Portu Rzecznego w Ścinawie. Po artykule 
tym redakcja otrzymała dwa listy: (eden z 
Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa . Budowni­
ctwa Przemysłowego, drugi od inżyniera Bo­
gusława Koszarskiego, byłego pracownika 
Przedsiębiorstwa Dostaw Inwestycyjnych i 
Eksportowych NAVIGA.

Oba listy są zadziwiająco zbieżne w oce­
nie sytuacji na ścinawskiej budowie, mimo 
iż jeden z nich prezentuje niejako stanowi­
sko oficjalne, drugi — całkiem prywatne. 
Dla przykładu, dyrektor DPBP, Bolesław Gra-

drożnością, a dyrektor Ganowicz 
o to. żeby pośród tych rur zaorać.
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POSIEDZENIE
EGZEKUTYWY KW PZPR

W sobotę (11 bm.), P°d przewodnictwem I ciP. 
łcrelarza KW PZPR w Legnicy Iow Stanisława Cie 
ślik-a, obradowała Egzekutywa KW. Zapoznano się 
z wykonaniem zadań społeczno-gospodarczych w 
maju i za pięć miesięcy, z realizacją Pro9ra'™ 
działania na rzecz poprawy porządku publicznego 
i dyscypliny społecznej oraz z pracą klubów tech­
niki i racjonalizacji. .

Egzekutywa przyjęła także program rozwoju ga­
stronomii do 1980 r. uznając, ze w czasie realiza- 
cii zamierzenia w tej dziedzinie muszą być wzbo- 
gacane o nowe przedsięwzięcia. Ponadto zapozna- 
no się z tegorocznym programem oszczędności su 
rowców, materiałów i paliw w przemyśle i budow­
nictwie oraz z jego realizacją w pierwszym kwar­
tale br.

KSR W M GŁOGÓW
Rola jaka przypada zakładom pracy w realizacji 

manewru gospodarczego nakreślonego uchwałą V 
plenum KC PZPR oraz ocena realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych przyjętych na KSR w Sty­
czniu br., to główne tematy trwających obecnie 
Konferencji Samorządów Robotniczych. Omawia 
się ponadto na nich bezpieczeństwo i warunki pra­
cy załóg.

W ubiegłą środę w HM Głogów gościem gospo­
darskiej debaty był I sekretarz KW PZPR w Leg­
nicy tow. Stanisław Cieślik. Wytyczono zadania na 
II półrocze br., kierując główną uwagę na konie­
czność dotrzymania ustalonego terminu zakończe­
nia budowy HM Głogów II. Omówiono także cało­
kształt spraw związanych z bhp, warunkami socjal­
nymi i organizacją pracy. (krzyd)

ROZPOCZĘCIE HARCERSKIEGO
LATA

W niedzielę, 12 czerwca, Legnicka Chorągie 
ZHP rozpoczęta Harcerską Akcję Letnią 77. Inaugu­
racja' HAL odbyła się na terenie zgrupowania obo­
zów hufca Legnica w Zaborówcu, woj. leszczyńskie.

W czasie uroczystości wręczono szc»reg odzna­
czeń; Złotą Honorową Odznakę Ruchu Przyjaciół 
Harcerstwa przyznano dyrektorowi naczelnemu 
KGHM Tadeuszowi Babiszowi oraz dyrektorom Kom­
binatu — Ryszardowi Jelonkowi i Erazmowi Orze­
chowskiemu. Kilku instruktorów harcerskich otrzy­
mało brązowe odznaczenia im. Janką Krasickiego.

. <asl)

■' 2J40 T MDY
■ ••PONAD ZADAN8A
W porównaniu z ubiegłym rokiem tegoroczne za­

dania wydobywcze w ZG „Rudna” są o 30 proc, 
większe. Od‘ początku roku załóg? kopalni już wie­
lokrotnie zwiększała dobowe wydobycie. Ostatnio 
znacznie przekroczyły plan fedrunku-oddziały G-1, 
G-5 i. G-13. Łącznie, górnicy wydobyli, dodatkowo 
2.740 ton rudy. Udział w tym wyczynie mają także 
wszystkie oddziałowe służby górnicze.

NIE TYLKO
OLA MAJSTERKOWICZÓW

Z przyjemnością odnotowujemy powstanie nowej 
placówki handlowej w Legnicy przy ulicy Wrocław­
skiej 31. Jest to sklep z częściami zamiennymi do 
sprzętu gospodarstwa domowego urządzony przez 
Przedsiębiorstwo Obrotu Częściami. Zamiennymi 
„ARDOM” w Kluczborku. W nowocześnie urządzo­
nej placówce można kupić dosłownie wszystkie, 
a co najważniejsze te części sprzętu zmechanizo­
wanego, które się najczęściej psują. Wśród artyku­
łów. są m. in, poszukiwane akcesoria i cale obudo­
wy odkurzaczy, elementy korpusów suszarek i im- 
portowanych. maszyn.ek do golenią, trudno osiągal­
ne {części maszyn do szycia, przeróżne przełączni­
ki, Wyłączniki, itp. Słoiwem — te rzeczy, których brak 
paraliżował pracę, zakładów usługowych, a, co za 
tym1 idzie unieruchamiał często potrzebny w go­
spodarstwie domowym sprzęt.

Nowy sklep jest prawdziwym najem dla. majster­
kowiczów, którzy obdarzeni technicznym zmysłem 
sami dokonują napraw w popsutych urządzeniach. 
Mamy nadzieję, że teraz już w zakładach usługo-

wych nie usłyszymy sakramentalnego: „Nie ma czę- 
. ... -  .... nnr.7hnr.skieoo orzed-Sci .
siębiorslwa
wet r

Albowiem za sprawą kluczborskiego przed- 
„ARDOM" w Legnicy można nabyć na- 

najbardzłej deficytowe elementy. (P)

JAWORZANIE GÓRĄ
W Lubinie co roku rywalizują o palmę pierwszeń­

stwa zespoły instrumentalno-wokalne w ramach Mi­
tyngu Muzycznego. Złotoryja ma podobną, starszą 
o rok imprezę. Właśnie w ubiegłą sobotę i nie­
dzielę na .estradzie Złotoryjskiego Ośrodka Kultury 
odbywał się kolejny, siódmy Maraton Muzyki Mło­
dzieżowej. Do rywalizacji stanęło sześć zespołów 
z naszego województwa. Konkurs odbywający się 
pod patronatem ZSMP i naczelnika miasta cieszył 
się powodzeniem wśród mieszkańców, którzy tłum­
nie ściągnęli na koncerty finałowe. Jury, któremu 
przewodniczył Zygmunt Bieniek stanęło przed nie­
łatwym problemem, albowiem poziom konkursowi- 
czów był bardzo wyrównany. Pierwszą nagrodę i pu­
char przewodniczącego ZW ZSMP przyznano gru­
pie „Metalowcy" z Zakładów Kuzienniczych i Ma­
szyn Rolniczych w Jaworze. Drugie miejsce i pu­
char naczelnika Złotoryi zdobył zespół „BIEM" z Ja­
worskiego Ośrodka kultury. Trzecia nagroda wraz 
1 pucharem przewodniczącego ZM ZSMP w Złoto­
ryi przypadła w udziale legnickiej grupie „Trójkąt” 
z klubu „Renesans". Także publiczność przyznała 
swoje trofeum. Uzyskał je zespół uczniowski 
„ARIUS" z MDK w Chojnowie. (p)

„WAKACJE
NA WŁASNY RACHUNEK”

Przyszły tydzień to początek wakacji dla ucz­
niów szkół średnich. Do rozpoczęcia akcji „Waka­
cje na własny rachunek” pozostało więc kilka dni. 
Nie dla wszystkich wystarczyło miejsc na obozach, 
nie wszystkim udało się uzbierać dostateczną 
ilość pieniędzy aby wypuścić się na wakacyjne 
wojaże. Akcja, która ma młodzieży dostarczyć 
brakujących funduszy jest także pomocą dla za­
kładów pracy, które przeżywają ciężkie dni w 
miesiącach urlopowych. Przedsiębiorstwa zacho­
wują się jednak tak, jakby w województwie legńic- 
kim istniał nadmiar rąk do pracy. Początkowo 50 
zakładów zgłosiło w OHP zapotrzebowanie na 
1200 uczniów. Na naradzie-w ubiegłym tygodniu 
zabrakło przedstawicieli 24 firm zaś umowy ze 183, 
młodymi ludźmi podpisało tylko 10 z reprezento­
wanych 26. Co z resztą miejsc pracy? — Nie wia­
domo. Czyżby dyrektorzy skąpili tych 40 złotych 
dopłacanych do każdego zatrudnionego, które 
przeznacza się na cele kulturalno-oświatowe, orga­
nizacyjne, propagandowe itp.

(krzyd)

HUTNICY -MEC W
Już po raz trzeci ZSMP-Oiwcy . z Huty Miedzi 

„Głogów" zorganizowali zbiórkę datków wśród pra­
cowników zakładu dla dzieci — wychowanków Do­
mu Dziecka w Sławie Śląskiej. W tych dojach dzie- 
.ci pokrzywdzone przez los otrzymały od głogow­
skich hutników prezenty w postaci zaba.wek na su­
mę 6 tysięcy złotych.

Nie jest to jedyna forma kontaktu, huty z Do­
mem Dziecka. Od lat 'wychowankowie tej placów­
ki korzystają z kolonii i zimowisk ufundowanych 
przez HM „Głogów”. W tym roku 40 dzieci śko- 
rzysta z tej formy wypoczynku letniego. W okresie 
świąt i ferii część wychowanków gości w domach 
pracowników huty.

(p) .

PRZYSZŁYM POLIGLOTOM
W niedawno oddanym do -użytku Miejskim Ośrod­

ku Kultury w Głogowie trwa montaż nowoczesnych 
urządzeń do nauki języków obcych. Pełne wyposa­
żenie dla gabinetu lingwistycznego zostało wypro­
dukowane przez słynne czeskie zakłady TESLA.

a zakupione ze środków ZG TWP patro 
tą potrzebną miastu placówką przejęła mieH nau 
„Famaba”, której fachowcy instalują calv °’"a 
radiofoniczny w dźwiękochłonnych kabinarh 
rząd Miejski TWP, który jest..gospodarzem nr' 2a' 
kulturalnego przybytku Głogowa przewiduje j90 
binel nauki języków obcych przyjmie pierw- 9a' 
uczniów już 1 września br. Przyszli poligloci Ż51’ 
możliwość wyboru jednego z czterech języków- ą 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego i rosyjskieg"'

(P)

DNI KULTURY KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH

Zainaugurowane 15 bm. DNI KULTURY KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH przebiegają pod haslem «« 
ryśtyka i wypoczynek w krajach socjalistycznych'' 
Gospodarzem imprez jest Dom Kultury Zagłęb'* 
Miedziowego w Lubinie. Środa — dzień inaugur? 
cji, poświęcona była NRD. Odbył się tego dnia 
przegląd filmów turystyczno-krajoznawczych. Czyn, 
na była wyslawa „Miejsce spotkań — zegar świa' 
towy”. Po południu urządzono kiermasz płyto wy" 
dawnictw i wyrobów sztoki ludowej naszych sa" 
siadów, a w kawiarni wystąpił zespól artystyczni/ 
z Goerlitz. Wczoraj — Dzień Bułgarski. Rozpoczęła 
go wystawa „Bułgaria w obiektywie". Wyświetlono 
filmy krajoznawcze i fabularny. W godzinach pono, 
łudnio-wych urządzono stoiska handlowe.

Dziś — Dzień Węgierski. Czynna jest wystawa 
„IBUSZ turystom polskim". O godzinie 16 będzie 
można obejrzeć filmy turystyczno-krajoznawcze 
a także usłyszeć recytacje poezji i utwory kompo' 
zytorów węgierskich. Płyty, wydawnictwa i wyroby 
sztuki ludowej można nabyć na kiermaszu. Dzierż 
kultury naszych bratanków uświetni film fabularny 
pt. „Fortepian w powietrzu”.

Równie interesująco zapowiadają się kolejne t ’ I 
I tak w sobotę prezentować się będzie kultura 
CSRS. Niedzielę, ostatni dzień prezentacji dorob­
ku kulturalnego narodów socjalistycznych, oddano 
we władanie kultury radzieckiej.

(P)

0 BEZPIECZEŃSTWO
NA PROGACH

W ramach ogólnopolskiej społecznej akcji pii. 
„Stop! Dziecko, na drodze”, wojewódzki, spo­
łeczny komitet akcji w Legnicy zorganizował 
31 maja .przy. współudziale Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, Komendy Wojewódzkiej MO, 
Komendy Chorągwi ZHP oraz Oddziału Woje­
wódzkiego PZU sympozjum nt. „Bezpieczeństwo 
dzieci i młodzieży w ruchu drogowym ńa tere­
nie województwa legnickiego”, którego gospo­
darzem był Zespól Szkół Samochodowych w 
Legnicy.

Podczas sympozjum przedstawiciele kurato-’ 
rium, szkół oraz KW MO wygłosili referaty 
poświęcone m. in.. nauczaniu zasad bezpieczeń­
stwa i ruchu drogowego w szkołach, problemom 
wypadkowości w ruchu drogowym wśród dzifpj 
w latach 1975—1976, osiągnięciom i .formom cm 
skonalenia działalności młodzieżowych służb 
ruchu oraz przydatności, dla bezpieczeństwa na 
drogach wprowadzonych eksperymentalnie na 
tornistrach i ubiorach dzieci znaczków odbla­
skowych. Uczestnicy sympozjum zwiedzili teren 
miasteczka ruchu drogowego przy ulicy. Świer­
czewskiego w Legnicy, zbudowanego wysiłkiem 
uczniów Zespołu Szkół Samochodowych przy 
wydatnej pomocy zakładów pracy.

W czasie spotkania ogłpszório wyniki konkur­
su szkół pn. „Znam przepisy ruchu drogowego . 
Puchar przechodni kuratora ’ oświaty i wycho­
wania zdobyła Szkoła9Podstawowa nr 4 w Lu­
binie. Nagrody w postaci stołów płastycznyc 
do nauki ruchu drogowego, ufundowane Prz^z 
OW PZU, zdobyły: za drugie miejsce — Szko < 
Podstawowa nr 3 w Polkowicach. a za miejsc 
trzecie Szkoła Podstawowa nr 1 w Lubinie.

(Stani)

W Gromadce, niemal ' w 
centrum miejscowości, jest 
pięknie położony basen. Nie­
stety, nic został udostępnio­
ny mieszkańcom i trudno 
przewidzieć kiedy go.się uru-

W sprawie tej zwró­
ciliśmy się db dyrektora O- 
środka Sportu i Rekreacji w 
Złotoryj Zygmunta Lorenca.

— Basen w Gromadce prze­
jęliśmy od tamtejszej Odlewni 
Żeliwa w kwietniu roku bie­

żącego. Znajdował się wów­
czas w trakcie remontu kapi­
talnego. W poprzednich latach 
został mocno zdewastowany 
i trzeba było przede wszyst­
kim prawie całkowicie zmie-i 
nić jego nieckę. Ponadto du­
żo prac zaplanowano przy po­
rządkowaniu całego otoczenia. 
Jest to obiekt wyjątkowo ład­
nie usytuowany, o wymiarach 
w granicach 50 na *12 me­
trów, nie licząc brodzika. IV 
pobliżu teren na pole namio­
towe oraz istniejący pawilon 
gastronomiczny i ząpjecze so­
cjalne. Obecnie prace są w 
pełni. Realizatorem remontu

ny, który bardzo dobrze z na- " 
mi współpracuje. Zakładamy, 
że jeszcze w tym miesiącu u-

ruchomi się pawilon gastroii° 
miczny (typu namysłpu&w' 
go) i uporządkuje teren. » &
niestety id tym sezonie~ _■ 
będzie. Wspólnie z nacze 
kiem gminy borykamy 
poważnymi trudnościami 
teriałowymi. Ciągle . m0- 
cementu, a bez niego ntc 
że być mowy o o'1.”0-"„.Jj 
niecki basenu. ..W tej sffL 
trudno określić termin ■ 
czenia robót. JesteiP-. *e 
i sądzę,' że ■ w tymi roku 
może uda nam się ~ny, 
kończyć. Jestem przew2 
że już w przyszłym sez°™stać' 

. --w... obiektu będą mogli k-or-J
jest ^miejscowy Urząd Gmin-- nie tylko mieszkańcy 

madki, ale także turyści 
jeżdżający trasą ChoCia(<7et) 
—Bolesławiec. '



DEBATA O OŚWIACIE
Przebywający 10 bm. w Legnickiem kierownik 

Wydziału Nauki I Oświaty Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Jarema Maciszewski w towarzystwie 
sekretarza KW tow. Marii Kustasz odbył podróż 
po województwie zapoznając się m.in. z pracą 
górników ZG „Polkowice”. Byt także gościem lu­
bińskiego Zespołu Szkół Górniczych, gdzie inte­
resował się wyposażeniem pracowni i szkolnych 
obiektów sportowych.

W Legnicy tow. Jarema Maciszewski spot­
kał się z aktywem oświatowym województwa. 
Kurator Tadeusz Podwiński przedstawił Informacje 
o stanie oświaty I perspektywach jej rozwoju w 
Legnickiem, zwłaszcza zaś o czekającym szkolnic­
two trudnym wprowadzaniu powszechnej szkoły 
10-lętniej.

fów. Jarema Maciszewski zwiedził legnickie 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli oraz obiekty fi­
lii Politechniki Wrocławskiej. (p) * i

Tow. Jatema Maciszewski z wizytą w jednej z 
pracowni Zespołu Szkół Górniczych w Lubinie. In­
formacji udzielają Małgorzata Szczepańska i Zdzi­
sław Jurczyk. . Fot. Janusz Budnicki

SOCJALISTYCZNE WYCHOWANIE
W ZAKŁADZIE PRACY

t sekretarz KW PZPR w Legnicy tow. Stanisław Cieślik w towa­
rzystwie kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR tow. Wiesława Klimczaka i sekretarza KW PZPR tow. Marii 
Kustasz dokonuje otwarcia Miejskiego Gabinetu Metodycznego w 
Legnicy. Fot. Stanisław Celoch

W Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Legnicy odbyło się 
14 czerwca seminarium ideolo­
giczne aktywu największych 
zakładów pracy województwa, 
objętych bezpośrednią opieką 
KC PZPR, poświęcone proble­
mom pracy ideowo-wycho- 
wawczej po VJI plenum Ko­
mitetu Centralnego. W obra­
dach. kitórym przewodniczyła 
sekretarz KW; tow. Maria Ku­
stasz, uczestniczył kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wy­
chowawczej KC PZPR tow. 
Wiesław Klimczak.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił I sekretarz 
KW PZPR tow. Stanisław 
Cieślik. W dyskusji zabrało 
głos trzynastu mówców dzie­
ląc się doświadczeniami swo­
ich przedsiębiorstw w zakre­
ślę pracy wychowawczej wśród 
pracowników. Na zakończe­
nie seminarium wystąpił tow. 
Wiesław Klimczak, który wy­
raził uznanie, dla dotychczaso­
wych osiągnięć zakładów pra­
cy, omówił też aktualne pro­
blemy pracy ideologicznej i 
propagandowej. (ast)

W ubiegłą sobotę przebywała 
w województwie legnickim dele­
gacja działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko - Polskiej 
pięciu republik Kraju Rad z 
przewodniczącym wolgogradz- 
kiego oddziału TPRP, redakto­
rem naczelnym „Wotgogradzkiej 
Fja-wdy" tow. Wiktorem Radio-
i iJiczem Roztowszczyklem na 
czele.

Radzieckich gości podejmował 
E sekretarz KW PZPR w Legni­
cy tow. Stanisław Cieślik. Przed­
stawiciele TPRP spotkali się 
również z władzami Legnicy, 
zwiedzili wystawę „Technika ra­
dziecka w LGOM” oraz złożyli 
wizytę w kopalni „Lubin”.

Odbyło się także spotkanie ra­
dzieckiej delegacji z aktywem 
Zarządu Wojewódzkiego TPPR.

(P)

WIZYTA ' DZIAŁACZY TPRP

ŚLUBOWANIE JUNAKÓW
Na placu Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej w Legnicy odbyło się 
w niedzielę. 12 czerwca, uroczy­
ste ślubowanie junaków Woje­
wódzkiej Komendy Ochotniczych 
Hufców Pracy. Do przysięgi sta­
nęło 300 chłopców ze wszyst­
kich hufców województwa leg­
nickiego. W uroczystości tej u- 
czestniczyli między innymi czło­
nek Sekretariatu KW PZPR Anto­
ni Malicki przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej FSZMP Zygmunt 
Bober. Meldunek o gotowości 
do ślubowania przyjął od szefa 
parady Ignacego Bietki zastęp­
ca komendanta głównego' OHP 
Ludwik Jeleśniański.

Po ślubowaniu goście zwiedzi­
li hufce I wzięli udział w uro­
czystym apelu w legnickim huf­
cu OHP.

(ZZ)

FoL Stanisław Celoch

KOMENTARZ

PONAD dwie trzecie ogółu zatrudnionych 
Polaków pracuje w wielkich I Średnich 
zakładach przemysłowych; zwartych o- 

Środkach klasy robotniczej, zasadniczej siły poli­
tycznej, pod której przewodnictwem realizowany 
jest program socjalistycznego budownictwa. A w 
miarę urzeczywistniania zalpźeń rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wzrasta coraz 
bardziej polityczna funkcja zakładu. Ściśle zwią­
zana z jego działalnością gospodarczą, umacnia

PRODUKCJA
l WCmWAtJlE

I
i się znaczenie samorządu robotniczego, socjali­

stycznych stosunków międzyludzkich i szeroko
■ pojmowanego socjalistycznego Wychowania za­

łóg pracowniczych. Przemiany te maja, zasad -
li nicze znaczenie dla procesu szybkiego, nowo- ; 

czesnego rozwoju kraju, wymagają więc ksztal-
li towania społecznej gotowości do rozwiązywania 
' skomplikowanych problemów naszego rozwoju.

Zakład pracy staje się więc jedną z głów­
nych Instytucji wychowawczych w spoleczeń- ; 

i; stw/e, a jego społeczno-wychowawcze funkcje 8 
. zaczynają coraz szerzej wykraczać poza sferę t 

działalności produkcyjnej. Zatem właśnie w ma- I 
; cierzystym przedsiębiorstwie powinno powstawać 8 
[i w świadomości pracowników głębokie zrozu- 1 
i mienie potrzeby socjalistycznej dyscypliny pra- jl 
I cy, niezbędnej dla osiągnięcia celów ekonomicz- , 

nych; zakład musi być szkolą socjalistycznej 'i 
demokracji i samorządności, świadomego i I 

i wszechstronnego udziału w życiu społecznym.
Kształtowanie aktywnej, twórczej, ideowej po- 

> stawy pracownika, sprzyjającej realizacji jego i 
; własnych celów życiowych umacnia równooześ- 
(i nie poczucie zgodności między interesami jed-
■ nostki i społeczeństwa. Służą temu celowi po- 

czynania zakładu w dziedzinie przygotowania s
i; młodych pracowników do pracy zawodowej I Ij 

społecznej, dokształcanie I doskonalenie kwali- ■, 
: fikacji zawodowych specjalistów, kształtowanie i 
; etyki zawodowej, na którą sktada się także po- li 
' czucie społeczne/ I produkcyjnej dyscypliny; roz- | 
li wijanie emocjonalnych więzi z zakładem, a tak- S 
|i: że prawidłowe wywiązywanie się przez przedsię- | 

biorstwo ze swoich opiekuńczych funkcji wobec | 
pracownika, a więc zapewnienie właściwych wa- | 
runków pracy bezpiecznej i dobrze zorganizo-I 
wanej, troska o warunki socjalne, działalność .

I
lj kulturalno-oświatowa.

Wychowawczych funkcji zakładu pracy nie i 
I; można oddzielić od jego funkcji produkcyjnych. 
i Ich jedność bowiem wynika w prosty sposób 
i ze współzależności między sprawami produkcji, 
i bytu i wychowania w socjalistycznym społe- ■ 
j czeństwie. Nie można więc także dokonywać 

|| podziału na zakładowe komórki zajmujące się 
j tylko wychowaniem i tylko produkcją. „Trzeba 
| sobie uświadomić — powiedział I sekretarz KW > 
i PZPR tow. Stanisław Cieślik na wtorkowym se- i 
I! minarium aktywu największych zakładów prze- 
” myślowych — że za efekty pracy ideowo-wy- 

chowawczej w przedsiębiorstwie taką samą od- i 
powiedzialność ponoszą zarówno zakładowe 
organizacje partyjne, rady zakładowe, jak też 
administracja przedsiębiorstw i organizacje mło­
dzieżowe".

i; EST to podstawowa zasada, gwarantująca
I skuteczność zabiegów wychowawczych w .
J miejscu pracy. Partia jest ich głównym - 

; inspiratorem i organizatorem, ale realizowane 
1 muszą być w jednolitym troncie spoteczno-wy- 
I chowawczym, w którym jednakowo ważne za- 
I dania przypadają wszystkim uczestnikom. Tylko 
| bowiem Integracja wysiłków i konsekwentna rea- 
i lizacja zasady „dla ludzi — przez ludzi", po­

zwoli na osiągnięcie celu: wychowanie nowo­
czesnego człowieka socjalizmu,- aktywnego I i 
twórczego pracownika zaangażowanego w spra- 
wy swojego zakładu, miasta, kraju, zdolnego do 
prawidłowego I odpowiedzialnego pełnienia funk­
cji współgospodarza Polski.

ANNA STOKROCKA



cena czasu

AJPIERW wdrapał 
się po metalowych 
schodkach, póź­
niej schodkł się 
skończyły, a wyro­

sła przed nami barierka, ta­
ka metalowa, średnio wysoka 
bramka. Kierownik Arciszew­
ski przeszedł przez nią i po­
prowadził dalej po pochyłym 
pomoście.

— Właściwie to rozbieramy już ru­
sztowania i dlatego nie ma dojścia 
na górę — mówi, kiedy skończył się 
pomost, po którym kroczyliśmy do­
tychczas, zaś przed nami wyrosła 
najeżona „kantówkami” ściana sza­
lunku. Powyżej, nad naszymi głowa­
mi, słychać było tupot służbowych 
„pionierek” i gumiaków pracujących 
tam brygad cieśli.

Wincenty Arciszewski, zastępca 
kierownika budowy magazynu uśred­
niania, zwinnie począł się po tych 
„kantówkach”, śrubach i jakichś bli­
żej niezidentyfikowanych detalach 
wystających z konstrukcji wspinać ne 
wyższy pomost. I prawdę mówiąc nie

wypadało mi nic innego, jak ufając 
w opatrzność podążyć za kierowni­
kiem. x

— Widać, że chodził pan po gó­
rach — nzekł, gdy już wdrapaliśmy 
się i gdy ze smutkiem patrzyłem na 
pożałowania godny widok moich el- 
powskich portek i białej koszulki. 
— Wie pan, ja uwielbiam góry. Te­
raz nie mam ani chwili czasu. Ale 
niech to tylko się skończy... Od razu 
w Tatry.

— Kierowniku, czemu oni te ba­
rierki zdejmują? Toż jak my tu bę­
dziemy robić? Zawadzi człowiek o 
węża i co... ■ włącza się do naszej 
rozmowy robotnik, polewający w po­
bliżu świeży beton. Zostawił gumo­
wego węża, aby zgłosić pretensje 
pod adresem dwóch innych robotni­
ków, którzy likwidowali prowizorycz­
ne ogrodzenia, oddzielające wąski© 
przejście od ziejącej z obu stron 
czeluści zbiorników.

Kierownik biegnie do tych dwóch, 
którzy właśnie przymierzają się z o- 
gromnym młotem do następnego słup­
ka ogrodzenia.

— Panowie, kto wam kazał to roz­
bierać? Zostawcie, przecież bezpie­
czeństwo ludzi narażacie...

— To kiedy mamy to robić?
— W czwartek my już skończymy.
— No to co, Tadzio, wracamy do 

Gorzowa — powiedział ten z mło­
tem do swojego towarzysza. I poszli. 
Pewnie do autobusu.

Teraz już mogliśmy zająć się tym, 
za czym w ogóle drapaliśmy się tu 
na górę: mam się naocznie przeko­
nać jak ogromną pracę wykonało 
Gorzowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wnictwa Przemysłowego — wykonaw­
ca zbiorników magazynu uśredniania.

Zbiorników jest dwadzieścia jeden. 
Dwie baterie po sześć i jedna, któ­
ra ma zbiorników dziewięć. Gotowa 
jest już pierwsza bateria, prawie go­
towa druga, z której zdejmowane są 
właśnie szalunki. W trzeciej, dzie- 
więoiozbiornikowej baterii, beton je­
szcze dojrzewa. Każdy zbiornik to 
dowód ciesielskich, zbrojarskich i be- 
toniarskich umiejętności brygad ,,go- 
rzówki” — najpierw ściany są równo­
ległe. aby gdzieś w połowie wyso­
kości przejść w zwężający się lej 
o przekroju trapezu. Część zwęża­
jąca się jest od wewnątrz wyłożo­

na blachami, które teraz dają gład­
kość i ochronę ścianom, a wcześniej 
peł-nrły rolę szalunku. To była no­
wość dla budowniczych.

Stoimy z kierownikiem na środko­
wej baterii. Na dnie, tuż przy wylo­
cie leja — stosy desek z rozebra­
nego szalunku. Pośród nich krząta 
się robotnik; widać tylko biały kask. 
Jakże drobna jest figurka ludzka przy 
tej górze stali i betonu; dopiero 
porównanie uzmysławia wielkość ca­
łej budowli. Na zbiorniki poszło prze­
cież 8 tysięcy metrów sześciennych 
betonu, 1,5 tysiąca ton stali zbroje­
niowej, 180 ton blach. Na same róż­
ne obrzeża, okucia i temu podobne 
zużyto 200 ton stali.

Ale najbardziej imponująca była ro­
bota cieśli. Każdy z 21 zbiorników 
to około 300 metrów kwadratowych 
szalunku! I to o kształtach skompli­
kowanych, i o wysokim stopniu do­
kładności.

Brygady gorzowskiego przedsię­
biorstwa zaczęły robić zbiorniki 1 
marca. 8 czerwca o godzinie 23 (tę 
datę i godzinę każdy tu pamięta) 
wlano do szalunku ostatni metr 
sześcienny betonu.

— Robiliśmy dopóki był materiał. 
Do której godziny? Różnie bywało. 
Na zegarek nikt nie spoglądał: do 
dwudziestej, dwudz;estej pierwszej — 
mówi brygadzista cieśli Stanisław Bo­
rowski.

Tuż przy cieślach pracowali zbro­
jarze. Ci robili „na okrągło”. Połą­
czone trzy brygady „gorzówki” plus 
posiłki z Miku innych przedsiębiorstw. 
Razem siedemdziesięciu ludzi podzie­
liło się na dwie części i robili po 
dwanaście godzin. Nazwano ich tu 
brygadą „międzynarodową” ze wzglę­
du na liczbę firm, które oddelego­
wały swoich pracowników do pomo­
cy.

A później czterech betoniarzy na 
jedną dwunastogodzinną zmianę i 
czterech na następną lało beton. Trzy 
dni i trzy noce trwało betonowaoś® 
drugiej baterii. Następnie dwugodzin­
ny odpoczynek, po czym dalsze pięć 
dni i pięć nocy na trzeciej baterii.

— W tym czasie „poznaniacy” ro­
bili ’dach mówi kierownik budowy 
Jan Gogołęcki — na żadnej innej 
budowie nie byłoby to m^żliw''

TU HM „GŁOGÓW” (4)

Teraz „Mostostal” z Poznania , Ł 
nadal na górze konstrukcje stL°b| 
Na dole trwa rozbieranie sza d­
zę zbiorników. Okazuje sie 
rozbieranie jest równie trudne 
składanie. ® iuk

— Na tych zbiornikach jest 
golnie ciężko - mówi bryna.S' 
cieśli Stanisław Borowski — nie 3 
stę jak dostać na górę jak 
pieczyć. Robota dla najbardziej' 
świadczonych. Prawie wszyscy 
ponad dwadzieścia lat przepracZ? 
nych w zawodzie. Ja dwadzieścia 
trzy. I cały czas na wyjazdach.

— Które z większych budów m 
także „pańskimi” budowami? 11

— Nie wymienię. Ale choćby pierw 
sza huta. Co jeszcze? „Celuloza” w 
Kostrzymu, „Polar” w Żaganiu ce­
mentownia „Górażdże”... ’

Stoimy na dole przed środków- 
baterią. Upał jest potworny. Wiek 
szość pracujących rozebrana do p,> 
sa. Kilka dni nie padało i to wystar­
czyło, żeby cala budowa spowita była 
tumanami kurzu. I teraz wszyscy ma­
rzą o odrobinie deszczu. A kiedy za- 
cznie padać, będzie błoto. Już nie 
wiadomo, co gorsze.

— Do końca czerwca schodzimy 
ze zbiorników — mówi kierownik Ar­
ciszewski.

— To niemożliwe, za późnol —. 
protestuje Alojzy Dominiak koordy­
nator rejonu pierwszego. Po czym 
nastąpiło liczenie dni na palcarfx 
Bo musi być dwanaście. I wyszj • 
że 25 czerwca będzie wszystko gó: 
•towe.

Taka rola koordynatora: popędzać, 
i ustawiać robotę. Bo następni wy­
konawcy czekają. Przy magazynach 
■uśredniania miały pracować przed’ 
siębiorstwo gorzowskie i „Mostostal” 
z Poznania. Ale ani jednemu ani 
drugiemu nie starczyło sił. Przyby­
ły więc awaryjne posiłki. „Mosto­
stal" z Będzina kończy dach, Wro­
cławskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego nr 1 robi kon­
strukcje tunelu za gorzowian. Poz­
nańskiemu „Mostostalowi” pomaga, 
„Montometr" z Piekar Śląskich, któ­
rego brygady na gwałt ściągnięto z 
Bolesława i Olkusza, żeby zrobiły 
dolne taśmociągi. Takie same taśmo­
ciągi pod środkową baterią mają 
robić połączone siły monterskie 
przedsiębiorstw gorzowskiego i lu­
buskiego.

ROZPĘDZIĆ SIĘ...
— Jak wygląda taki przyjazd na 

ratunek?
— Normalnie. O dziesiątej na bu­

dowie w Bolesławiu dowiedziałem się, 
że mam jechać'do Głogowa. O trzy­
nastej już wyjechałem — mówi kie­
rownik „Montometru", Włodzimierz 
Piechota.

Pracownicy „Montometru” położy­
li już swoje konstrukcje pod środ­
kową baterią, przy której pracują je­
szcze cieśle kierownika Arciszew­
skiego. I teraz kierownicy dogadują 
się, jak tu pracować, żeby się nie 
kłócić.

— Zrobię ogrodzenie, żeby ^s' 
wam • nie przeszkadzali — mówi kie- 
"równik Arciszewski i już wydaje swo­
jemu majstrowi odpowiednie dyspo­
zycje.

sprzętu, I 
korty wanta ipic. — -e
Arciszewski przyrzeka, 
środkowa bateria będzie 9 
towa w czwartek. c;ą
miał robić pierwszą i ir2j.u. 
baterię, a wszedł już na 
gą, którą miał robić r 
z „Lubinem”. Może sami » 
bią wszystkie trzy? Tak z

ÓŻNIEJ kierowni­
cy porozumiewają 
się jeszcze w spra' 
wie wzajemnej P°' 
mocy, poży*®*  
bezkolizyjnego 
i prac. Kierown*  

przyrzeka,_ 
la bateria oęu«-- 
czwartek. „Montom

4 • KONKRETY
Trafiający do zbiorników uśredniania materiał z różnych kopalń uzyska Pędu... 
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w IĘC lo było tak. Fe- 
,drowaliśiny x przod­
kowym, takim doś­
wiadczonym, starym 
górnikiem, nawet z 
wąsami i on mówi, że

teras będziemy stawiać obudowę. 
W tamtych latach były one drew­
niane, nie to co teraz... Trzeba się 
było znać i na ciesielce. Stawiamy 
więc tę obudowę, tylko coś nam 
na głowę kapie. Woda... Mówię 
przodkowemu, że niedobrze.

Młody jesteś synek — on po­
wiada.— wszystko w porządku jest, 
jedziemy dalej. Młody to ja by­
łem rzeczywiście, 22 lata, ale nie 
całkiem głupi, swój rozum mia­
łem. Po chwili jak nie gruchnie! 
Zawal! On zdążył odskoczyć, bar­
dziej zwyczajny był widać niebez­
pieczeństwa, i całe to świństwo po­
leciało na mnie. Przywaliło mnie 
całego, ale najgorzej było z noga- 
r £SLeżę pod tym zwałowiskiem 
j %zuję, że to pewnie koniec ze 
mną. Przytomności nie straciłem, 
więc widziałem co się dzieje. A 
mój przodkowy zupełnie stracił 
głowę. Zamiast coś. robić, kamie­
nie- odwalać, wyciągać mnie, za­
czął latać z kąta w kąt i krzy­
czeć. Po chwili nadbiegł wózkarz. 
zobaczył co się dzieje i poleciał po 
sztygara. On dopiero zorganizował 
pomoc. Ludzie zaczęli odwalać zwa­
łowisko i wreszcie mnie wyciągnę­
li. Sztygar na własnych plecach 
zaniósł mnie do szybu i wywiózł 
na górę.

Przeleżałem cztery miesiące w 
szpitalu. Byłem mocno poturbowa­
ny, najgorzej nogi. Ślady są do 
dziś... Ale z górnictwa nie zrezyg­
nowałem. Zjechałem znowu do ko­
palni, do starej, poczciwej „Leny”. 
Koledzy patrzyli na mnie trochę 
z .podziwem, trochę ze współczu­
ciem. ftaducki — mówili — jakeś 
z .tęgo wyszedł cały, to już gór- 
r i; om będziesz do końca życia i 
nurci się. nie stanie. I patrz pan, 
rzeczywiście nic mi się nie przy­
trafiło. . ... -i

A zaczęło się to wszystko w 
1947 roku. Miałem 17 lat, odbtetai 
na dłoniach od pługa i rok przy­
musowych robót w Niemczech. 
Rzuciłem wieś i poszedłem się u- 
ozyć do Zasadniczej Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego w Wil­
kowie kolo Złotoryi. Dwa lata póź­
niej do kopalni, właśnie „Leny”. 
Jeszcze jako uczniowie pracowaliś­
my tam na praktykach. Kopalnia 
była po części zalana i trzeba było 
ją odwadniać. Czyściliśmy więc 
przewody elektryczne, różne insta­
lacje, właściwego urobku było 
wówczas niewiele, nigdy zresztą nie 
było go za dużo... Ale jakem pierw­
szy naz zjechał na dół i kairbi- 
dówika mi zgasła, bo oczywiście 
Icarbidówla były wówczas, nie żad­
ne lampy elektryczne — a sam 
poleciałem po schodach kilka me­
trów, to myślałem, że jestem w 
piekle. I refleksja — ja się do 
tej roboty nigdy nie nadam. Ale 
jakoś, jak pan widzi, się nadałem 
i to podobno nieźle.

W wojsku wstąpiłem do partii. 
Były to czasy, górne, chmurne 
choć ubogie. Każdy z nas był świa­
dom, że jest autentycznym budow­
niczym swego, zniszczonego przez 
wojenną pożogę, kraju. Przypomi­
na pan sobie — Nowa Huta. „My 
ZMP, my pracy nie boimy się...” 
Teraz to historia, przez niektórych 
taafclowatia dość lekko i z pobła­
żaniem. Ale to było prawdziwe i 

Spontaniczne. Kto mnie wówczas, 
dwudziestolatkowi^ karaał wstępo­
wać do partiii? Kariera, pienią­
dze? Nawet dobrze nie wiedzia­
łem co to takiego. Pewne rzeczy 
wynikały po prostu z serca...

Kiedy po wojska wróciłem do 
„Leny”, ta druga, stpołecznikowska 
część mojego życia zaczęła być 
bardzo ważno. Byłem młody, fakt, 
ale ludzie mnie cenili i miałem 
autorytet. A niełatwo było w o- 
wych czasach mieć autorytet, kie­
dy nie zawsze starczało do pierw­
szego. Działałem w organizacji 
młodzieżowej, w Komitecie Zakła­
dowym partii, byłem nawet prze­
wodniczącym Rady Zakładowej.

Ożeniłem się, dostałem mieszka­
nie w Złotoryi, skromne, dwa po­
koje z kuchnią. Mieszkam tam do 
tej pory. Wiele razy mogłem je 
zmienić. Byłem działaczem, aktyw.i-

Takich jak ja jest dużo więcej. 
Oni tworzą sól tej ziemi — mówi 
Raducki.

Fot. A. Nowakowski

stą, to się na zakładowej gieł­
dzie mieszkaniowej liczyło. Mo­
głem mieć domek jednorodzinny... 
Zawsze się jednak znalazł ktoś bar­
dziej potrzebujący, .ustępowałem 
swojej kolejki, rezygnowałem. 
Kilim razy zdarzało się, że rezy­
gnowałem nawet z premii, uważa­
jąc że te pieniądze można spożyt­
kować lepiej. Wtedy 4-5 tysięcy 
złotych to był niezły grosz. Zona 
miała często do mnie pretensje — 
Ty, Czesiek nigdy nie zmądrzejesz 
— mówiła. Ale taka postawa zjed­
nywała mi ludzki szacunek i sym­
patię. A to się przecież w życiu 
liczy najbardziej...

W „Lenie” spędziłem spory szmat 
swego życia. Przeszedłem tam 
wszystkie górnicze stopnie, całą 
hierarchię. Od ciskacza, tego co 
pcha wózki, przez ładowacza, młod­
szego górnika — tu już potrzeb­
ne były specjalne kursy, górnika 
strzałowego, aż do stopnia naj­
wyższego — iinstrukitora strzałowe­
go. Jest to praca odpowiedzialna, 
wymagająca fachowej wiedzy, sta­
żu, wreszcie intuicji. Instruktor 
strzałowy kieruje robotą górników 
strzałowych, jest jakby ich konsul­
tantem, a jednocześnie zwierzch­
nikiem, No, ale zanim do tego do- 
tzło, człowiek musiał się nieźle na- 
machać łopatą. Bo w „Lenie”, 
początku pracowało się po prostu 
loipaitą, 40 tan dziennego urobku 

to nie byle co. Kiedy potrzebna 
była długa śruba spawało się do 
kupy trzy krótkie, a pierwsza w 
kopalni ładowarka nie mogła pra­
cować, ponieważ pneumatyka ,Je­
ny” miała trzy atmosfery, a po­
trzebne było sześć. Ale dawaliśmy 
sobie radę.

Byłem członkiem Komitetu Za­
kładowego partii, Komitetu Powia­
towego, a nawet, przez kółka ka­
dencji, Komitetu Wojewódzkiego 
we Wrocławiu, w byłym wojewódz­
twie wrocławskim. Splendoru tro­
chę się przez lata nazbierało. Zło­
ty, Srebrny i Brązowy Krzyż Za­
sługi, Order Sztandaru Pracy II 
klasy. Medal XXX-lecia PRL, Od­
znaka 1000-lecia Państwa Polskie­
go, żeby wymienić najważniejsze... 
Będzie co pokazywać wnukom. I 
to chyba już niedługo, bo jeden 
z dwóch synów się ożenił przed 
kilkoma miesiącami. Oboje kończą 
studia na Politechnice Wrocław­
skiej, oboje górnictwo. Tradycja 
nie zginie w rodzinie Raduckich. 
No i będziemy niedługo pracować 
z synem razem w „Rudnej”, bo do­
stał stamtąd stypendium.

No właśnie „Rudna”. W roku 
1974, kiedy działalność wydobyw­
cza „Leny” miała się ku końcowi, 
przeniosłem się wraz z kolegami 
do nowo otwartej „Rudnej". Przez 
dwa lata pracowałem rta dole, bę­
dąc — podobnie jak w „Lenie” 
— instruktorem strzałowym. Oczy­
wiście, w nowym miejscu pracy 
też znalazłem czas na działalność 
społeczną. Jestem w tej chwili ł 
sekretarzem Oddziałowej Organi­
zacji Partyjnej, członkiem Egzeku­
tywy KZ PZPR ; agitatorem KW 
PZPR. To wszystko daje mi nie 
mniejszą satysfakcję niż praca. Bo 
zmieniłem nieco profil zawodowy 
Niestety z konieczności. Zdrowie. 
Lekarze znaleźli jakieś kamienie w 
woreczku żółciowym, za dużo cuk­
ru w organizmie...

Jestem w tej chwili głównym 
narzędziowcem na wydziale. Wy­
dział składa się z kilku oddzia­
łów wydobywczych, po 130-150 o- 
sób. Do niedawna sprawa zaopatry­
wania w narzędzia była rozwią­
zywana — powiedziałbym — in­
dywidualnie. Na każdym oddziale 
była osobna narzędzie w nia. Pro­
wadzono osobne kartoteki, osobno 
składano zamówienia w zaopatrze­
niu, osobno przeprowadzano ana­
lizy zapasów itd. Było to nie­
wątpliwie rozproszenie środków, 
przerost personelu, no a przy tej 
okazji tworzył się nielichy bata- 

gamiik.
Na kilku KSR-ach poruszaliśmy 

tę sprawę. W efekcie zlikwidowa­
no oddziałowe narzędziownie i po­
wołano jedną — centralną. Jestem 
jej kierownikiem. Zyskaliśmy wie­
le. Mamy pełny przegląd sytuacji 
na całym wydziale, ukróciliśmy 
marnotrawstwo, bo nie są to wca­
le taniutkie narządka. Zestawy 
kluczy maszynowych, czy Przybo­
rów elektrotechnicznych, potrzeb- 
nych każdemu operatorowi ciężkie­
go sprzętu górniczego, kosztują 
nierzadko po kilka tysięcy zło­
tych... Te oszczędności mają swój 
niewątpliwy wpływ na koszty wy­
dobycia.

Zostałem człowiekiem zasłużo­
nym dla województwa legnickiego. 
To duża frajda. No, bo order daje 
państwo jakby, trochę anonimowo. 
A tutaj człowiek zostaje oceniony 
i wyróżniony przez własny region, 
swoich najbliższych, krajan, wśród 
których żyje, pracuje i działa. Jest 
to po prostu bliższe, bardziej wy­
czuwalne. Cieszę się z tego.

n
 JESZCZE jedno. Myś­

lę, że takich jak ja, 
jest dużo więcej. Oni 
tworzą sól tej ziemi. 
Tworzą ją swoją pra­
cą, codzienną, może 

nieefektowną, lecz na pewno efek­
tywną. Ja jestem po prostu jed­
nym z nich.

ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI

PO ZNAJOMOŚCI?
Komu służy Spółdzielnia Usług Wie­

lobranżowych (konkretnie Zakład, Fry­
zjerski nr 9 w Legnicy przy ul. Wro­
cławskiej)? Klientowi? W poniedzia­
łek 6.06.77 r. o godz. 15.50, zastałam 
tam dwie klientki, które były obsłu­
giwane przez dwie fryzjerki (jedna 
wykańczała już fryzurą, a druga na­
kręcała włosy na watki). Z boku sie­
działa jeszcze jedna pani z mokrymi 
włosami czekając na modelowanie. 
Pierwsza klientka wyszła, a dwie na­
stępne po upływie 10 minut przesla- 
dty się pod suszarkę. A łaskawe fry­
zjerki, uważając się widać za wolne, 
wyszły na zaplecze.

Po upływie około 15 minut, zajrzała 
tam znajoma pani, która została na­
tychmiast przyjęta na fotel fryzjer­
ski. Następnie w trakcie . obsługiwania 
dwóch pań „spod suszarki’’ przyszła 
klientka, zapytując czy nie przyszła 
,,za wcześnie". Odpowiedziano że nie, 
więc ja się ucieszyłam,' że mnie też 
nareszcie zdążą uczesać.

Stało się wręcz odwrotnie, bo jak 
się okazało ta klientka miała zajętą 
kolejkę. Na moje zapytanie kiedy ja 
zostanę obsłużona (była godz. 17.10), 
panie fryzjerki wzruszyły ramionami.

Elżbieta Ostolska 
LEGNICA 

ul. Czarnieckiego 2118

„ZABAWA”
W związku z notatką prasową w 

•„ Konkretach'' nr 21 z dnia 27.V.1977 r. 
zamieszczającą skargę ob Ryszarda 
Sacewicza zam w Jaworze przy uL 
Staro jaworski ej nr 24a na zalewanie 
piwnic w bud. nr 18 i 24 przy ul. Sta- 
rójaworskiej w Jaworze, Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej informuje, ze zalewanie piw­
nic występuje nie tylko w budynkach 
wskazanych przez skarżącego się, Lecz 
w budynkach oczy ul Starojaworskiej 
pod nr nr 8. 16, 18, 20, 24. 24a. 24b 
i poziom zalewania występuje w gra­
nicach od 20 do- 60 cm od poziomu 
oosadzki piwnic.

Powodem zalewania piwnic jest praw­
dopodobnie przedostawanie się przez 
fundamenty budynków wód powierzch­
niowych z przebiegającej w pobliżu 
Młynówki której poziom dna jest po­
łożony około 1.50 m powyżej poziomu 
piwnic oraz niedrożnością kolektora 
sanitarnego przebiegającego ul. .— -•

- ~ w którym występuje spię­
trzenie ścieków przez zwiększoną pro­
dukcie wody pitnej

Zwiększenie proauKcjl wody jest wy­
nikiem włączenia do miejskiej- sieci 
wodociągowej nowej studni. Było to 
konieczne albowiem przed włączeniem 
studni znaczna część miasta, a szcze­
gólnie w budynkach o wyższych kon­
dygnacjach, występował całkowity brak 
dopływu wody. Wyłączenie studni, spo­
wodowałoby ponowny poważny niedobór 

. wody na rzecz miasta.

Bardzo znaczny wpływ na niemożli­
wość odbioru ścieków przez kolektor 
powoduje odprowadzenie dużych ilości 
ścieków przemysłowych przez powstałe 
< bedące w dalszej rozbudowie Zakła­
dy Kuziennicze. jak również rozbudowa 
t zwiększenie produkcji w pozostałych 
zakładach na terenie miasta. Maksy­
malna- zdolność dobowa oczyszczalni 
ścieków wynosi Te- oko­
liczności powodują że dotychczasowa 
oczyszczalnia ścieków nie jest w stanie 
orzyjąć nadmiernej .ich ilości.

Nadmienia się, ze w planach naszego 
województwa przewidziana jest budo­
wa nowej oczyszczalni W celu osta­
tecznego wyeliminowania zalewania 
piwnic zlecono Pracowni Projektowej 
przy Wojewódzkim Zjednoczeniu Go­
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Legnicy opracowanie ekspertyzy 
technicznej ustalającej przyczyny zale­
wania piwnic oraz sposobu ich zabez­
pieczania' przed dalszym przedostawa­
niem się wody. Po otrzymaniu eksper­
tyzy tut. Zakład Gospodarki Mieszka­
niowej niezwłocznie przystąpi do robót 
izolacyjnych. Obecnie wypompowuje się 
wodę z zalanych piwnic i oczyszcza 
znajdujące się w piwnicach studzienki 
rewizyjne, złącza rur i kratki ścieko­
we. Również zakład wod.-kan. przy­
stąpił do szczegółowego sprawdzenia 
szczelności kolektora aby wyelimino­
wać ewentualne przeć leki na złączach 
rur.

Ostateczne środki zmierzające do lik­
widacji podsiąkania wody do pomiesz­
czeń piwnicznych podejmiemy po 
otrzymaniu specjalistycznego orzecze­
nia, a skutki zalewania piwnic przed­
siębiorstwo postara się zlikwidować w 
trybie pitnym.

Dyrektor
KAZIMIERZ CZUBA
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ANIM jeszcze doko-
J nane inauguracji XIII 

1/ / /. Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej, zicl^nogó- 

; jf rzanic mieli już za so-
‘ ri* bą artystyczną ucztę 
w amfiteatrze i to taką, że po­
wątpiewano nawet, ozy może się 
jeszcze lepsza zdarzyć. -"'owa o 
Dziecięcym Festynie Piosenki i 
Tańca Kraju Rad, już po raz 
czwarty zorganizov - nym jako im­
preza towarzysząca festiwalowi, 
ale po raz pierwszy na taką ska­
lę. Do Zielonej Góry zjechało 31 
zespołów reprezentujących szkoły 
oraz różnego rodzaju placówki 
kulturalne, łącznie 581 dzieci wraz 
z opiekunami, instruH rami i 
nauczycielami. Festynowi, po raz 
pierwszy, poza dotychczasowym 
patronem TPPR, patronowali tak­
że CRZZ oraz Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania.

Telewizja nie zaszczyciła naj­
młodszych wykonawców bezpośre­
dnią transmisją i śmiało można 
powiedzieć, że tylko ze szkodą, 
dla telewidzów. Zaświadczyć o 
tym mogą nieprzebrane tłumy wi­
dzów, które w środę okupowały 
każdy kawałek amfitea i gorą­
ce owacje, jakie zgotowano tań­
czącym i śpiewającym pociechom. 
Festyn zatytułowany był „Barwy 
przyjaźni” i składał się z czterech 
części nazwanych: „Dzieciństw o”, 
„Szkoła”, „Przyjaźń”. „Przyszłość”.

W części pierwszej popisywały 
się dzieci najmłodsze. Program 
rozpoczął zespół ZDK Autosan z 
Sanoka tańcząc i śpiewając, dzier­
żąc w rękach ogromne ołówki. 
Później widzów oczarowały koły­
sanką maluchy z I i II klasy 
Szkoły -Podstawowej w Szprota­
wie. I tak zaczęła się piękna 
przygoda dzieci i widzów. W takt 
„Marsza Sportowego” wkroczyła 
na estradę następna grupa dzieci 
przedstawiająca ucieszne scenki z 
cyklu „Szkoła”, Trudno wymienić 
występujące czy wyróżniające się 
zespoły. Zanim amfiteatr zdążył 
się nacieszyć dowcipem części 
drugiej, już na scenie prawie 
wszystkie dzieci popisywały si<$. 
tańcami poszczególnych republik 
w bloku pt. „Przyjaźń”, Trud na­
uczycieli, instruktorów, domów 
kultury zaowocował, a kto wie 
czy nie zaowocuje jeszcze w przy­
szłości, kiedy maluchy dorosną do 
„dorosłego” festiwalu...

Zielona Góra nie jest miastem-*  
-metropolią i dlatego w czasie 
tych kilku czerwcowych dni trwa­
nia festiwalu miasto zmienia j^ę 
zupełnie. Wszędzie, gdzie nie spoj­
rzeć, widzi się festiwal. Już nie 
chodzi nawet o typowe dekoracje 
— flagi, transpa: nty, plansze, 
wystawy fotogramów — ale o au­
tentyczne zaangażowanie ludzi w 
to, aby goście zjeżdżający tu z ca­
łej Polski wiedzieli, że tylko w 
tym sympatycznym mieście spot­
kają się z takim przyjęciem.

Z drugiej strony władze miasta 
zadbały aby wielkiego święta nie 
psuły drobne przykrości natury 
organizacyjnej — świetnie działa­
ła informacja, propaganda, służby 
porządkowe.

Ale też trzeba powiedzieć, że 
tegoroczny XIII Festiwal Piosenki 
Radzieckiej miał wybitnie uro­
czysty charakter, gdyż łączył się 
z obchodami 60 Rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. Zna­
lazło to swój wyraz 'okże na kon­
cercie inauguracyjnym. Zaraz po 
otwarciu imprezy, którego doko­
nał przewodniczący Komitetu Or­
ganizacyjnego/ przewodniczący ZW 
TPPR w Zielonej Górze, sekretarz 
KW PZPR Józef Nowak, roz­
brzmiała w amfiteatrze history­
czna salwa Aurory i w ten spo­
sób rozpoczęło się wspaniałe wi­
dowisko, na któro złożyły się 
efekty świetlne, pirotechniczne: 
dymy osnuwaly amfiteatr, wstrzą­
sały nim huki, rozświetlały re­
flektory. Zaś z estrady płynęły
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(Korespondencja własna)

Słowa najstarszych i najmłod­
szych pieśni i piosenek radziec­
kich — ■ odtwarzanych z taśm i 
śpiewanych przez laureatów 
trzech ostatnich festiwali. Na­
prawdę imponujący byl festiwa­
lowy1 prolog!

Zaraz po nim rozpoczęły się 
pierwsze przesłuchania elimina­
cyjne. Prezentowało się 28 solis­
tów i 13 zespołów — najlepszych 
spośród blisko 140 tysięcy mło­
dych ludzi uczestniczących w te­
gorocznych eliminacjach na wszy­
stkich szczeblach. Pierwsze wy­
stępy 1 ogromna -ema — wszak 
'to już prawdziwa estrada, a juro­
rom przewodniczył znany dobrze 
amatorom, wymagający prof. Ale­
ksander Bardini. Pierwszy dzień 
festiwalu to prawdziw'- maraton 
piosenkarski. Na twardvch ław­
kach amfiteatru wysiedzieliśmy 
od dwudziestej pierwszej dr dru­
giej w nocy. Szczęśliwi ci, którzy 
przynieśli ze sobą.... poduszki.

Mniejsza trema następnego dnia, 
co tylko przyniosło kor-yść wyko­
nywanym piosenkom. Są już 
pierwsi wyróżniający się wyko­

nawcy Ewa Anlmucka z Białego­
stoku urzeka publiczność cudowną 
balladą rosyjską „Matuszka”, Ur­
szula Kasprzak z Lublina kilka 
razy wywoływana ■ została po 
przebojowej swej piosence „Kop­
ciuszek”. Co prawda trudno za­
śpiewać lepiej' od Bułata Oku­

dżawy, ale Stanisław Jankowski 
(późniejszy laureat nagrody dzień • 
nikarzy oraz wyróżnienia) w sposób 
znakomity wydobył z pieśni tego 
znanego kompozytora cały ro­
syjski klimat i poezję, stworzył
własną interpretację i tylko su­
rowe prawa konkursu uchroniły 
go przed bisowaniem. Później by- ’ 
ly czastuszki w wykonaniu zespo­
łu „Amati” z Bytowa, „Pospiesz 
się” Anny Zalewskiej; W sumie , 
kilka godzin z uroczymi melodia­
mi i jeszcze jeden dowód, że pio­
senka radzicka nie ma sobie 
równych.

Piątek był dla amatorów dniem" 
odpoczynku i oczekiwania na 
werdykt jury. W amfiteatrze zaś 
sławy polskiej piosenki występo­
wały w koncercie pt. „Premiery 

Zdjęcia;. T. Gawalklewieą,
Laureaci drugiej nagrody zespól Amati z Bytowa. .

77”. By) to koncert piosenek pol­
skich o tematyce pr.yjaźni pol­
sko-radzieckiej, które powstały w 
wyniku konkursu rozpisanego 
przez ZAKR dla twórców i kom­
pozytorów. Koncert ten byl jedną 
z wielu imprez, jakie towarzyszy­
ły tegorocznemu ’ festiwalowi. 
Właściwie w Zielonej Górze trwa! 
nie tyle Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej, co dni kultury Kraju 
Rad. Do miasta przyjechali liczni 
goście ze Związku Radzieckiego, 
korespondenci najpoważniejszych 
pism i ą-encji, pisarze, plastycy, 
kompozytorzy. Odbyło się Sym- 

, pozjum Dni Literatury Radziec­
kiej, wiele spotkań pisarzy poi*  
skich i radzieckich z mieszkańca.; 
mi Zielonej Góry. Od 30 m; | J 
trwał II Plener Malarski w Ła­
gowie z udziałem plastyków ra­
dzieckich, a powstałe na nim pra- 
ce oglądać można w BWA już od 
11 czerwca. Olbrzymią popular­
nością cieszyły się rozsiane P° 
całym mieście kiermasze z wyda­
wnictwami. książkowymi i płyto­
wymi importowanymi ze Związku 
Radzieckiego.

W sobotę — długo oczekiwana 
uroczystość rozdania nagród, b 
sali kolumnowej Urzędu W0J 
wódzkiego w Zielonej "Górze pr y 
byli na nią między innymi: c 
nek Biura Politycznego KC Fż.rft 
wicepremier, przewodniczący 
TPPR - Jan Szydlak, ambasad” 
ZSRR, w Polsce — Stanisław r 
łotowicz, gospodarze miasta ’ 
jewództwa. Główną nagrodę . 
stiwalu, Zloty Samowar otrzy u 
la uczennica II klasy LO z b 
na Urszula Kasprzak. u . 
Samowary zespól „Amati " .
Iowa oraz Aiwa Zalewska 
znania. Poza tym przyznan i 
Brązowych Samowarów oiaz 
wyróżnień.. . .

KNIKI festiwalu OS^ 
szono również na . 
botnim koncerci . 
lowym, klóreS"I)trze- 
sywać nie ma P 
by, gdy*  w c jjic-

transmitowała go telewizja. 
dzielnym Koncertem Przy)a ’ j 
wykonaniu artystów P . pięfcfl*-  
radzieckich, zakończyła się 
przygoda z radziecką P‘o j

KRZYSZTOF



-Montażowego KGHM kończą bu­
dowę trzech budynków mieszkal­
nych dla pracowników PGR-u.

Fot. Stanistaw Celoch

, (Ciąg dalszy ze sir. 1)
Dyrektor Ganowicz nie po­

zwoli złego słowa powiedzieć 
na KGHM — mimo rur i przer­
wanych drenów na polach 
przy Polkowicach, gdzie z te­
go powodu utopił się wiosną 
ciągnik gąsienicowy, a dwa 
inne przez pół dnia nie mo­
gły go wyciągnąć.

Nie widzi w tym złej woli kom­
binatu górniczo-hutniczego, lecz 
tylko konsekwencje tego, iż to na­
prawdę wielki przemysł, któremu 
nie sprostają ceramiczne rurki. 
Nic dziwnego, że przy takim sta­
nowisku zainteresowanych stron 
współpraca kwitnie i wzajemne wi­
zyty dyrektorów obu kombinatów 
— tego rolniczego i tego przemy­
słowego — nie należą tu wcale 
do rzadkości.

Drugim poważnym problemem, z 
którym borykają się pracownicy 
PGR-ów z kombinatu Rudna, są 
kamienie. Przerażające ilości ka­
mieni, które zalegają pola, i któ­
rym nie może poradzić ani przy­
stosowany do ich zbierania kom­
bajn sprowadzony'z Włoch, ani po­
dobny z Norwegii. Teraz cala na­
dzieja w rodzimej konstrukcji. 
Niedługo kombinat ma otrzymać 
polski kombajn do zbierania ka­
mieni i czas po temu najwyższy; 
r/edług badań Instytutu Przemy- 
jfliwego Maszyn Rolniczych z Po­
znania przeprowadzonych. w roku

ubiegłym na tych najbardziej ża­
ka mieńionyeh polach, średnia ilość 
kamieni w warstwie ornej wyno­
si 180 ton na hektarze!

Jest teraz akurat czas, że moż­
na z dyrektorem Ganowiczem po­
jeździć po jego gospodarstwach. 
Sianokosy na ukończeniu. Czego je­
szcze nie zwieziono — zwieźć i 
tak nie można, gdyż mokre. Jest 
siódmy czerwca — wcnoraj pa­
dało, przedwczoraj również. Od­
wiedzamy gospodarstwo w Polko­
wicach i przesiadamy się z dyrek­
torskiej „łady” na popularnego 
„rumuna”, któremu na polnych 
wertepach nic nie grozi. Kierow­
nik polkowickiego gospodarstwa' 
Zbigniew Nawrot z nadzieją spo­
gląda w niebo — może wreszcie 
wyschnie siano...

Na razie w polu pracują prze- 
trząsacze siana. Przewracają " je, 
mieszają, wystawiają do słońca i 
powietrza dolne, wilgotne warstwy. 
Taki widok zastajemy między in­
nymi na polach koło Paulinowa. 
W Kazimierzowie praca przy ziem­
niakach. Dwa ciągniki, jeden za 
drugim, przygotowują przyszłe 
plony. Pierwszy spulchnia między­
rzędzie, drugi prowadzi obsypnik.

Drogą przez las, nad którym 
czeka na ofiarę jastrząb, jedziemy 
do buraków. Tutaj trwa opielanie 
międzyrzędzi w burakach. Praca 
— jak mówi kierownik Nawrot — 
nie tyle skomplikowana, co wyma­
gająca precyzji i uczciwości pra­
cowników. Wystarczy zboczyć kil­
ka centymetrów, i ostre noże za­
miast chwastów i gleby, potną bu­
raki.

— Te buraki — mówi potrakto­
wałem mieszanką Peraminu i Be- 
tanolu. Naukowcy piszą, że powin­
no dać efekty...

Dwaj panowie pochylają się nad 
wystającymi z ziemi pędami bura­
ków i, niestety, chwastów. Niezbyt 
widać efekty działania preparatów.

.— .Może jeszcze za wcześnie —? 
z nadzieją, mówi kierownik.

. — Naukowcy stwierdzili, że po­
maga ■— pocieszam.

— -Naukowcy mają rację, ale ży­
cie jest, życiem — sentencjonalnie 
stwierdza dyrektor, kiedy wcho­
dzimy :.ną pole potraktowane tylko 
Reraminem, czego efekty są bar­
dziej widoczne.

W czasie tych naukowych spo­
rów. zdążył podjechać do nas opie- 
lający międzyrzędzia ciągnik. Kie­
rownik skorzystał z okazji, żeby, 
przedstawić jednego- z najlepszych 
swoich traktorzystów ' Bolesława 
Lisa i wzorowego pracownika bry­
gady pniowej. Bronisława Leśnia­
ka. Bolesław Lis ma już w tym

ORAĆ I SIAĆ 
MIĘDZY RURAMI

stoletni. Bronisław Leśniak trochę 
mniejszy, ale za to do pracy w 
gospodarstwie wyrusza z synem 
traktorzystą, który dzisiaj wozi 
zboże do mieszalni w Rudnej.

— Jak panowie się orientujecie, 
które pole jest które. Bo chyba 
nie operujecie numerami..

— Są takie zwyczajowe nazwy. 
To na przykład jest „pod kaszta­
nem”.

— A tamto? — wskazuje ręką 
na wschód.

— „Za Walczakiem”. Mieszkał 
tam kiedyś gospodarz, który tak 

się nazywał. Dawno już go nie 
ma, ale nazwa została.

— Tam gdzie rur najwięcej i 
gdzie utopii się ciągnik w kwiet­
niu, to pole „pod brzózką” — 
wtrąca kierownik

— Ano pocięli nam pola tymi 
rurami — mówi Bolesław Lis. — 
Jeszcze gorzej jest jednak z ka­
mieniami. Orka to mordęga..

— Mamy te kombajny, ale sku­
teczne są tylko na glebach bap- 
dzo "suchych. A jak mam mieć su­
szę, to już wolę kamienie — mó­
wi dyrektor.

W Kazimierzowie odwiedziliśmy 
dumę gospodarstwa, importowane­
go z USA byka rasy Fryz Hol­
sztyński, który jest używany gdy 
zawiedzie inseminator. Byk je­
szcze nie zawiódł.

Później oglądaliśmy budowy. W 
Kazimierzowie adaptację dwóch 
stodół na tuczarnię o 1 200 sta­
nowiskach, nieco dalej czynną już 
fermę jałówek: 800 sztuk żywio­
nych głównie paszą na bazie sło­
my L wywaru z • własnych dwóch 
gorzelni.. Gorzelnie dają dziennie 
32 tony paszy dla, jałówek i opa­
sów. Następnie w Tarnówku od­
wiedziliśmy wspomnianą już bu­
dowę prowadzoną przez KGHM i. 
wołowski PBRol; w .Starej Rud­
nej plac budowy fermy krów na 
600 stanowisk i cielętnika rów­
nież dla 600 sztuk. Buduje się tu 
jak widać bardzo dużo, ale też w 
hodowli, jest wielka szansa kom­
binatu.’ Przv glebach głównie

czwartej i piątej klasy trudno-mó­
wić o jakichś wielkich wynikach w 
produkcji roślinnej. Inwestycje w 
toku, a już kombinat może się 
pochwalić sporymi wynikami: ho­
duje 3 600 sztuk bydła, 4 000 trzo­
dy, 4 200 owiec.

Właśnie — owce. W meryno­
sach upatruje się tu złotą żyłę. 
Jest ich w tej chwili 4 200, ale 
już w roku 1980 będzie 14 tysię­
cy, Pod warunkiem, że wybuduje 
się zaplanowaną fermę w Komor­
nikach. Owa złota żyła była aku­
rat w czasie naszej wizyty strzy­
żona. Pięciomiesięczne jagnięta 
wychodziły^, spod takiej większej, 
niż fryzjerska, maszynki — nagie
1 przerażone. No cóż, pierwsze 
podstrzyżyny. Później się przy­
zwyczają...

Kombinat PGR w Rudnej miał
2 lata temu dziesięć milionów 
strat. Rok obecny . (w rolnictwie 
rok trwa od lipca do końca czerw­
ca) zamyka ponad milionowym- zy­
skiem. Pytam dyrektora Ganowi­
cza,. który rządzi kombinatem od 
dwóch lat, jak tego dokonał.

■ — Pó pierwsze zmniejszyliśmy 
zużycie pasz -treściwych. W tym 
roku zamiast 3 700 ton, tylko 3 200. 
Jedna- tona kosztuje średnio sześć 
tysięcy. Stosujemy pasze z- wywa­
ru gorzelnianego i słomy. Po dru­
gie — zwiększyliśmy produkcję ja­
łówek cielnych ze 150 sztuk do 
400, produkcję wełny z 4 do 14 
ton. Tona — trzysta tysięcy. Za­
kład Przemysłu i Przetwórstwa 
Rolniczego zamiast trzystu tysię­
cy dał pięćset tysięcy litrów spi­
rytusu. Milion do" miliona, i tak 
zróbifsię zysk.

YSK dla PGR-u o- 
znacza, że jego 
pracownicy dosia- 
ną upragnione pre­
mie. Wysokie pre­

mie — jak w pegeerze. Zasłu­
żyli na nie.

DOMINIK KRZYCK!

MNIUACE WSKAŹNIKI
W ostatnich dwócji, trzech latach poja­

wiło się w sklepach wicie nowych mo­
deli telewizorów, Lodówek, odkurzaczy, 
froterek, robotów kuchennych i In­
nego sprzętu, bez którego teraz nie 
sposób wyobrazić sobie przeżycie choć­
by jednego dnia. Temu zaprzeczyć się 
nie da. Popyt na to już elementarne 
wyposażenie gospodarstw domowych 
jest nadal olbrzymi, większy niż po­
daż. Klienci często bezskutecznie po­
szukują sprzętu najlepszej jakości, o 
atrakcyjnym wyglądzie, o dużych 
walorach użytkowych. Temu też za­
przeczyć sie nie da. Przemyśl wytwa­
rzający te dobra, jak wynika z pu­
blikacji i deklaracji, robi wszystko, 
aby dysproporcje zmniejszyć i... temu 
leż zaprzeczyć sie nie da. Wytworów 
wszelkiego rodzaju jest coraz więcej. 
ale w 'pogoni za ilością zapomina sfę 
o jakości.

Jedna ze sprzedawczyń lubińskiego 
Domu Towarowego na pytanie klien­
ta: dlaczego te froterki zostały prze­
cenione (o ponad 59 proc.} odpowie­
działa, że są uszkodzone. Froterki 
byty dwie Ł można by o nich zapom­
nieć, gdyby nie kilka stojących w są­
siedztwie lodówek opatrzonych wspól­

ną Informacją: towar wyłączony ze 
sprzedaży. Wyłączony, bo niesprawny.

Od stycznia do końca maja br. lu­
biński Dom Towarowy otrzymał 3G 
niesprawnych lodówek i chłodziarek, 
głównie marki „Polar” i „Szron”. Nie 
działały w nich agregaty. Dziesięć z 
nich naprawiono, na 26 handlowcy 
czekają. Procedura jest dość zawiła. 
Producent — wrocławski „Polar”, w 
naprawy się nie bawi. Zajmuje się ni­
mi wyspecjalizowana jednostka serwi­
sowa zlokalizowana w Cieplicach. Han­
dlowcy monitują więc Cieplice, ser­
wisowej/ z reguły nie przyjeżdżają, nie 
odpowiadają też na słane pisma. Punk­
ty usługowe „Argedu” o naprawach 
nie chcą słyszeć, bo przecież świad­
czą usługi dla ludności. Jeśli lodówki 
stoją już zbyt długo, odsyła się je 
do Hurtowni Sprzętu Zmechanizowa­
nego w Złotoryi, która także pośred­
niczy w dostawach. Odsyła się je byle 
jak opakowane, co jest przyczyną dal­
szych uszkodzeń, i teraz hurtownia 
wzywa pomocy. Jak wynika z wyli­
czeń 1$ proc, lodówek produkcji kra­
jowej dostarczanych do lubińskiego 
Domu Towarowego jest niesprawnych. 
WskaźnUc imponujący!

Ostatnio Warszawskie Zakłady te­
lewizyjne dostarczyły 10 aparatów (w 
cenie powyżej 20 tys. zł) do odbioru 
programu w kolorze. Cztery odbior­
niki miały plamy na wewnętrznych 
ściankach kineskopów, plamy dyskwa­
lifikujące produkt, a piąty kineskop 
trzymał się w obudowie tylko dlate­
go. że tylna ścianka była mocno 
przykręcona. Wskaźnik imponujący!

Nie tak dawno jak przysłowiowa 
woda rozeszły się odkurzacze „alfa 

wytwarzane przez „Predom-Zelmer” w 
Rzeszowie. Z 20 sprzedanych odkurza­
ny klienci natychmiast zareklamowali 
18. Można przypuszczać, że dwa były 
sprawne.

Przykładów chyba wystarczy, bp rze­
czywiście włosy się jeżą.

Trudno przypuszczać, że tytko lu­
biński Dom Towarowy jest tak pecho­
wy. I nie sposób oprzeć się refleksji: 
dzieje się tak w czasie, kiedy jako­
ści poświęca się tyle... stów, (Aga)/
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Krzysztof Zgraja wspiera Gładkowskiego mistrza'

Publiczność rozkoszowała się i”1 
zainteresowanie obiektem.
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Widok rzadki — dwóch wspaniałych 1 
lego gotyku-.
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Reweiccja „Jazzu nad Odrą** .•»» LZTRA BALL I Andrzej OJejniczak — saksofonista

Czesiaw Gładkowski w żywiole. Wspaniałe popisy gry na kontrabasie przypadły do gu­
stu publiczności.



m
AZZ — rytm naszego stu­
lecia, jak chce znakomity 
znawca przedmiotu Ma­
teusz Święcicki, jest dobry 
<■- na wszystko. Zwłaszcza ja-
ko odtrutka na proponowa­

ne wszelkimi/możliwymi drogami estra­
dową, telewizyjną i radiową szmirę mu­
zyczną. Amerykanie, którzy uważają, że 
jazz to ich wynalazek (?) stolicą lego 
gatunku muzyki okrzyczeli Nowy 
Orlean. Folscy melomani, jeśli chcą po­
słuchać najlepszych jazzmanów walą na 
Jazz Jamboree Wrocławianie są prze­
konani, że jak jazz to tylko nad Odrą. 
Legniczanie, że w gotyku...

Zrodzona w ubiegłym roku inicjaty­
wa Wojewódzkiego Domu Kultury po 
okresie niebezpiecznej ciszy rozwija się 
jednak wspaniale. I kto wie, czy już 
wkrótce nie będzie się mówić o Leg­
nicy, że to ośrodek muzyczny pierwszej 
jakości, nie tylko z racji ogólnopolskich 
zmagań chórów, ale też dlatego, iż naj­
wspanialszy, najpiękniejszy i najstarszy 
zabytek piastowskiego grodu — Kościół 
Mariacki gości najlepsze big-bandy jaz­
zowe i muzyków opromienionych sła­
wą na wielu festiwalach i konkursach. 
Pół, roku temu w pięknym gotyckim 
wnętrzu goszczono Albera i Strobla, 
Novi Singers i legnickich madrygali­
stów. 3 czefwca uczta była podobna. 
Starania WDK uwieńczone zostały spro­
wadzeniem silnej ekipy jazzowej z od­
działu Polskiego Stowarzyszenia Jazzo­
wego w Krakowie. Faktem stal się re­
cital wykonawców, o których miłośnicy 
jazzu mogli tylko pomarzyć. Kłopoty 
organizatorów podobne jak poprzednio 
— zbyt mała ilość sprzedanych biletów. 
Jeśli nawet ówczesny stan tłumaczyliś­
my jako zainteresowanie telewizyjnym 
Telesforem, to teraz trudno to określić. 
Bilety — symboliczna cena 50 zł (w 
stolicy podobne karty rozprowadza się 
po 300 złotych i amatorów nie brak), 
dla młodzieży szkolnej o połowę taniej, 
przyciągnęły wprawdzie kilkuset miłoś­
ników jazzu, ale przyznacie — to zbyt 
mało.

MISTERIUM JAZZOWE, bo tak zwą 
się spotkania jazzmanów, to impreza, 
której pomysł, narodził się w Legnicy. 

Impreza, jak na jazz bardzo nietypo­
wa. Poza kilkoma wyjątkami zupełnie 
nieznana. W kościelnych wnętrzach od­
bywają się od czasu do czasu (!) kon­
certy jazzowe w Krakowie i Wrocła­
wiu. Legnica chce to robić stale. Orga­
nizatorzy są dobrej myśli, słusznie 
twierdzą, że do jazzu trzeba ludzi przy­
zwyczajać.

Kogo nam tym razem zaprezentowa­
no? Jako się rzekło — silną krakowską 
grupę PSJ. A to: EXTRA BALL, Duet 
Gładkowski & Zgraja, LABORATO­
RIUM. Jak widać nic a nic nie prze­
sadziłem, że to wykonawcy najprzed­
niejsi. EXTRA BALL — zwycięzca Fe­
stiwalu „Jazz nad Odrą”. LABORATO­
RIUM podobnie. Duet jest raczej w kra­
ju nieosiągalny, a to dlatego, że lwią 
część roku wojażuje po świccie. W pro­
dukcjach EXTRA BALL wiele jest jaz­
zu nowoczesnego, elektronicznego, 
komponowanego prz.cz Władysława 
Sendeckiego i Jarosława Śmietanę. Są 
także standardy, jak choćby zaprezen­
towany na „Misterium” — „Freedom 
to jazz-dance” — klasyczny utwór jaz­
zowy Eddy’ego Harrisa. Dla muzyków 
EXTRA BALL jazz jest ucieczką od 
normalnego — etatowego grania w ka­
towickim radiowym big-bandzie Zyg­
munta Kalemby. Ale też trzeba powie­
dzieć, że mimo tego o poziomie zespo­
łu trzeba wyrażać się w samych pozy­
tywach. Duży w tym udział saksofoni- 
sty Andrzeja Olejniczaka (też laureat 
„Jazzu nad Odrą” w kategorii instru­
mentalistów). To prawdziwe objawie­
nie ostatnich lat. Nie trzeba być muzy­
kiem, by zauważyć wirtuozerskie opa­
nowanie gry na saksofonach altowym 
i barytonowym. W tym oryginalnym 
brzmieniu EXTRA BALL Olejniczak 
ma swój niemały udział, a kto wic czy 
nie największy.

Jeśli znałem Czesława Gładkowskie- 
go z nagrań jako świetnego kontraba­
sistę, to teraz do tej wiedzy dopisuję 
jeszcze jeden element — gawędziarstwo. 
Podwójny talent Jego opowieści o 
świccie, w którym wraz z Krzysztofem 
Zgrają koncertowali dają się słuchać 
całymi godzinami. Dowiadujemy się w 
jaki sposób powstają kompozycje due­
tu, w których równie ważne są dwa 

instrumenty: klarnet i kontrabas. Jest 
w tytułach kompozycji duetu sporo e- 
gzotyki, trafnie zaobserwowanego i 
skomponowanego klimatu odwiedza­
nych przezeń krajów. Gładkowski 
wprawdzie nic o tym nie mówił, ale 
coś mi się wydaje, że występ w leg­
nickim Kościele Mariackim także znaj­
dzie wyraz w kompozycjach duetu. 1 
nikogo nie zdziwi, jeśli powiedzmy 
za rok usłyszy w radio zapowiedź: 
„Utwór pt. „Jazz w Gotyku” wykona 
za chwilę duet Gładkowski & Zgraja”...

Dla jazzmanów ten nietypowy prze­
cież i jedyny w swym rodzaju koncert 
był wielkim przeżyciem, o czym co 
chwilę nas zapewniano. Gładkowski o- 
krcśiił to jako coś niesamowitego, Ma­
rek Stryszowski — lider LABORATO­
RIUM nazwał występ egzotyką (nie 
mylić z tercetem). Uwieńczeniem trzy­
godzinnej uczty muzycznej był recital 
LABORATORIUM. To również zespół, 
który na jakim konkursie by się nie 
pojawił — sieje popłoch wśród jazzma­
nów z innych grup i słusznie zgarnia 
pierwsze nagrody. W dodatku są to czę­
sto trofea nic tylko zespołowe, boć w 
LABORATORIUM wszyscy muzycy są 
znakomitymi instrumentalistami. Ma­
rek Stryszowski nie tylko gra, lecz tak­
że śpiewa. Dla niewprawionego słucha­
cza ten śpiew może być szokicm. To 
dla słuchacza, bo dla muzyków — człon­
ków jury różnych konkursów i festi­
wali jest to wokalistyka najwyższego 
rzędu. Zresztą rok temu nagrodzona 
jedną z pierwszych nagród na konkur­
sie wokalistów jazzowych w Lublinie. 
Nazwa LABORATORIUM sugeruje, że 
zespół ciągle szuka swego miejsca, swej 
artystycznej linii. I tak jest w istocie. 
Tyle, że w tych produkcjach wiele jest 
muzycznej ogłady i pewnej konsekwen­
cji. To nowoczesny jazz przez duże J.

ESZCZE nie wiadomo, ko­
go ujrzymy na kolejnym, 
trzecim MISTERIUM. To, 
czym nas raczono dotych­
czas każę przypuszczać, że 
znów przyjdzie nam ucze- 

w koncercie największychsTniczyc .. . .
gwiazd krajowego jazzu. Który w go­
tyku czuje się świetnie.

zyków na tle wspania-

tn fletu.

ko jeden oan wykazał



WA tygodnie temu za­
kończyli nauką ucznio­
wie szkól podstawo­
wych, w poniedziałek 
rozpoczynają się wa­
kacje w szkołach śred­

nich. Przez dwa miesiące z okła­
dem największym zmartwieniem 
wszystkich młodych ludzi będzie to, 
jak godziwie wykorzystać owe dni 
swobody.

Wakacje są chyba jedynym okre­
sem w szkolnym życiu, gdy każdy 
uczeń bez szemrania, z przyjem­
nością podporządkowuje się suge­
stiom swoich nauczycieli. Bo jakże 
nie stosować się do polecenia wy­
chowawcy, który w czasie cere­
monii rozdania świadectw, mówi:

tek, tudzież wątpliwe szaleństwa 
tzw. zielonej nocy są tu uzupeł­
niane przez zabiegi wychowawcze. 
Wmawia się więc dziesięciolatkom, 
że pełnię zadowolenia z wakacji 
da im zwycięstwo we współzawod­
nictwie między grupami. Chwaleb­
na to rzecz, bo rozwija w dziecku 
umiejętność pracy w zespole, pro­
wokuje do wyrastania ponad prze­
ciętność (tę szarą), wyrabia wresz­
cie samodzielność, wyzwala inicja­
tywę itd., i>bp.. Tylko dlaczego aku­
rat zdobywać te wszystkie umie­
jętności i zalety ducha przy ście­
leniu łóżek, zamiataniu podłogi i 
myciu nóg! A do tych właściwie 
konkurencji kolonijne współza­
wodnictwo z zasady się ogranicza. 
I jedyne, co dziecko wynosi z ko- 

WYKORZYSTAĆ
KAŻDY DZIEŃ
— Wykorzystajcie na dobry wy­

poczynek każdy dzień wakacji, nie 
zmarnujcie ani godziny.

O to właśnie chod.zi! Bywają 
wprawdzie rozbieżności między pe­
dagogami a wychowankami, gdy 
trzeba< określić znaczenie tego wy­
poczynku (nauczyciel widzi go ra­
czej jako przygotowywanie sił do 
nowego roku szkolnego, uczeń zaś 
— jako zasłużone wytchnienie za 
dziesięć trudnych miesięcy), obie 
strony zgodnie jednak uznają, że 
jest to czas równie ważny, jak ten 
między wrześniem a czerwcem.

Ten czas zmarnować jest bar­
dzo łatwo. Bo można pójść po Linii 
najmniejszego oporu: wypuścić 
dzieci i nastolatków ze szkoły, wy­
wieźć na kolonie, obozy, wczasy 
rodzinne i po prostu pozwolić od­
poczywać. A więc zaplanować lu­
dziom, których rozpiera energia, 
dwutygodniowe przysłowiowe leże­
nie brzuchem do góry, po powro­
cie do domu zaś — beztroskie i 
bezczynne wałęsanie się z kąta w 
kąt po podwórku, osiedlu, mieś­
cie. Po takich wakacjach nawet 
najbardziej niechętny szkodę uczeń 
z radością powita pierwszy dzień 
zajęć; bo nareszcie coś się będzie 
działo.

Jest sposób drugi, szczególnie po­
pularny na wszelkiego rodzaj-u ko­
loniach (bo trzeba przyznać, że len 
pierwszy^ model pojawia się coraz 
rzadziej). Słodkie wakacyjne nie­
róbstwo, grzeczne spacerki do mia­
sta na /ody i kupowanie parnią- 
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lejnych turnusów, to przekonanie, 
że najważniejsze w życiu, jest- rów­
ne pościelenie łóżka li umiejętność 
ukrycia przed Wysoką Komisją 
niedomytych uszu.

I jest wreszcie model trzeci, rea­
lizowany w miarę konsekwentnie 
od lat przez harcerstwo. Model, 
który zakłada, że każdy uczestnik 
obozu stałego, wędrownego, kolonii 
zuchowej, wyjeżdża nań po to, że­
by się czegoś nauczyć. Nie bój my 
się tego słowa — właśnie nauczyć. 
Harcerscy wychowawcy pierwsi 
chyba zaczęli na co dzień Liczyć 
się z oczywistą dla każdego peda­
goga zasadą, iż wychowanie jest 
procesem ciągłym i dla niego nie 
ma wakacji. Jeśli młody człowiek 
wyjeżdżający na obóz, czy kolo­
nie nie jest wychowywany przez 
ludzi do tego powołanych, jegą o- 
sobo-wość nie czeka pokornie na 
powrót z urlopu pani wychowaw­
czyni. Jedne wakacje wychowaw­
czego bezkrólewia nie zrobią być 
może jeszcze spustoszenia w mło­
dym charakterze, ale kilka sezo­
nów układania pościeli w kostkę 
i snucia się po ulicach na pewno 
przyniesie straty nie do odrobie­
nia.

To właśnie niebezpieczeństwo 
dobrze zrozumiano w harcerstwie, 
nic więc dziwnego, że ZHP pro­
ponuje teraz najciekawsze i naj­
pożyteczniejsze sposoby letniego 
wypoczynku. W tradycyjnej formie 
obozu pod namiotami zawarto no­
we, atrakcyjne i pouczające bręś- 
ci. Program obozów harcerskich w 
tym roku jest szczególnie bogaty, 
bowiem VI zjazd związku postawił 
przed wszystkimi harcerzami bar­
dzo wiele nowych zadań, zobowią­

zał wszystkich do ciągłego uczenia 
się niezbędnego dla młodych lu­
dzi, którzy chcą być równorzęd­
nymi partnerami dorosłych przy u- 
rządzaniu świata. Samorządność 
jest dla harcerza stanem natural­
nym w codziennym działaniu; na 
obozie, gdzie panować będzie przez 
24 godziny na dobę, stanie się je­
szcze pełniejszą szkołą życia w do­
rosłym społeczeństwie. Społeczne 
działanie dla innych to też har­
cerska specjalność — tego lata ca­
ły związek włącza się do prac w 
rolnictwie i gospodarce żywnościo­
wej. Legniccy harcerze będą pra­
cować, na polach w czasie żniw i 
w zakładach przetwórczych płodów 
rolnych. Oni także postarają się 
dopilnować, by w okresie tury­
stycznego szczybu, wandale nie ni­
szczyli przyrody, będą czuwać nad 
bezpieczeństwem lasów. Sześćdzie­
sięciu harcerzy z Zespołu Szkół 
Samochodowych i Zespołu Szkół 
Budowlanych reprezentować będzie 
nasze województwo w operacji 
„Bieszczady-40”. Starsi uczniowie 
podejmą pracę w ochotniczych 
hufcach pracy, w zakładach 
KGHM. w leśnictwie, rolnictwie, 
usługach.

ZHP jest potentatem w dziedzi­
nie organizacji wypoczynku w 
miejscu. * 1 zamieszkania; w ciągu 
dwóch miesięcy wakacji z tej for­
my spędzania wolnego czasu sko­
rzysta blisko 20 tysięcy dzieci w 
miastach i wsiach legnickiego. W 
tej dziedzinie możliwości są właś­
ciwie nieograniczone i jest to zna­
komite rozwiązanie dla tych wszy­
stkich, którzy wyjechać nie mogą, 
lub nie starczyło dla nich miejsca 
na koloniach i obozach. Bo cho­
ciaż liczba tych miejsc ciągle wzra­
sta, tworzy się banki informacji, 
by żadne się nie zmarnowało, to 
jednak zapotrzebowanie ciągle 
przerasta jeszcze możliwości. A 
przecież zorganizowanymi forma­
mi wypoczynku obej mierny w tym 
roku ponad 40 tys. dzieci i mło­
dzieży. Niemały jest w nich udział 
specjalistycznych kolonii zdrowot­
nych dla dzieci z różnymi schorze­
niami uniemożliwiającymi -im u- 
dział w typowych koloniach, a tak­
że specyficznych krótkich wczasów 
dla dzieci wiejskich, które latem 
nie mogą na dłużej odpuszczać ro­
dzinnego gospoda rs twa.

Najciekawsza jednak forma let­
niego wypoczynku nie zastąpi 
właściwej jego treści. Z istnieją­
cych braków w wychowawczej 
działalności kolonii^ głównie zda­
ją sobie sprawę władze oświato­
we. Dlatego w tym roku szczegól­
nie uważnie przyglądano się pro­
gramom pracy prezentowanym 
przez ich kierowników, staranniej 
przygotowywano i dobiera no kad­
rę wychowawców. Bowiem ludzie, 
którzy przez trzy tygodnie będą o- 
piekować się dziećmi, muszą wie­
dzieć, jakie przed nimi stoją za­
dania i muszą umieć im sprostać. 
Nie będzie to sprawa łatwa. Zbyt 
silne są stare przyzwyczajenia i 
utrwalane latami niedobrej prak­
tyki schematy. Zbyt często, po­
wiedzmy to szczerze, wychowawcy 
kolonijni swoje funkcje widzą w 
kategoriach dyscyplinarno-opie- 
kuńczych.

GDYBY tak również 
kolonie, które ciągle 
przecież pozosiają 
główną formą wypo­
czynku dzieci ze szkól 
podstawowych, przeję­

ły w swojej pracy wzorce harcer­
skie? Jest to metodyka sprawdzo­
na w ciągu wielu lat działania stale
unowocześniana i szybciej (co mo­
że zabrzmieć paradoksalnie) dosto­
sowywana do zmieniających się po- 
trzeb dzieci. Teraz, kiedy trzy 
czwarte uczniów należy do ZHP 
t z tym właśnie, jakże atrakcyj­
nym, modelem działania i spędza­
nia wolnego czasu spotyka się 
przez dziesięć miesięcy roku szkol­
nego, kontynuacja tych form i me­
tod wydaje się szczególnie pożąda­
na.

ANNA STOKROCKA

Pierwszy kolarski

?

Różne formy turystyki cieszą 
się coraz większą popularnością 
wśród młodzieży pracującej j 
szkolnej. Przekonaliśmy się o tym 
obserwując dwudniowy (11 j 
czerwca) I Rajd Rowerowy po 
Ziemi Lubińskiej. Organizatorzy 
— Zarząd Zakładowy ZSMp 
Kombinatu Budownictwa Ogólne­
go i Zarząd Miejski ZSMP w Lu­
binie — liczyli na udział około 40 
uczestników. Amatorów przyjem­
nego spędzenia wolnego czasu by­
ło więcej i ostatecznie w sobotę 
na starcie w Lubinie stanęło so 
osób.

Pierwszego dnia uczestnicy po­
konali odcinek z Lubina przez 
Oborę i Chocianów do Rokitek 
gdzie zatrzymali się na noclegu w 
Ośrodku Wypoczynku Świątecz­
nego. Po krótkim odpoczynku i 
ustawieniu namiotów rozegrano 
pierwszą konkurencję — konkurs 
piosenki młodzieżowej. Bezkonku­
rencyjnym, najlepiej śpiewającym 
przy ognisku, okazał się Wiesław 
Augustyniak z Zakładów Górni­
czych „Sieroszowice”.

Następnego dnia kilkugodzinny 
odpoczynek w ośrodku i start do 
drugiego etapu prowadzącego z 
Rokitek, przez Jaroszówkę do Lu­
bina. Po drodze dwa konkursy 
typowo kolarskie — jazda na czas 
i jazda sprawnościowa. W pierw­
szym z nich najlepiej zaprezento­
wał się Ryszard Pawlik z „EIpo” 
zdobywając nagrodę Zakładu Ro­
bót Górniczych. Wyprzedził on 
Mirosława Kołodzieja z Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej Księgie- 
nice, zdobywcę nagrody ZZ ZSMP 
przy KBO. W jeździe sprawnoś­
ciowej pierwsze miejsce (nagroda 
ZM ZSMP) zajęli Piotr Błaszkie­
wicz (Zespół Szkół Górniczych) i 
Ryszard Pawlik, a .rzecie Zbi­
gniew Sienkiewicz (ZRG). Przy­
znano też dwie nagrody specjalne. 
Za najlepiej usportowioną .druży­
nę uznano 12-osobowy zespół z 
Zakładu Robót’ Górniczych,. pro­
wadzony przea Zbigniewa Sien­
kiewicza, który otrzymał nagrodę 
redakcji „Konkretów”. Najbardziej, 
zdyscyplinowaną grupą okazał się 
kolektyw Jerzego Weissa z. KBO,. 
zdobywca nagrody ZM ZSMP.

— Organizując pierwszy rajd 
kolarski — mówi jego kierownik 
Zygmunt Dziudziel — martwiliś­
my się o frekw- \fę. Mile rozcza­
rowaliśmy się, co świadczy o du­
żym zainteresowaniu, tą formą 
turystyki’ i potrzebie organizowa­
nia większej liczby imprez. U- 
czestników byłoby znacznie wię­
cej, gdyby w Lubinie istniała wy­
pożyczalnia sprzętu sportowego. 
Startowali tylko ci, którzy posia­
dali własne rowery. Impreza uda­
ła się pod każdym względem. 
Sprawna - organizacja i co najwa­
żniejsze doskonała pogoda spra­
wiły, że uczestników rajdu nie 
odstępował apetyt i dobry humor. 
Chciałbym w tym miejscu podzię­
kować kolegom, którzy przyczyni­
li się do sprawnego i w pełń' u- 
danego przebiegu rajdu, a szcze­
gólnie Zbigniewowi Cieślikowi, 
Ryszardowi Szczepanowskicniu 
oraz czuwającemu nad zdrowiem 
młodzieży cwirurgowi zc Szpital 
Miejskiego w Lubinie Zbigniewo­
wi Bemowi. Dziękujemy równica 
kierownictwu Wydziału Mechani­
czno-Energetyczne'^^ KBO, klory 
jako jedyny (zwracaliśmy się 
również do innych zakładów) udo­
stępnił nam środki transportu- 
Początkowo planowaliśmy zakon'' 
czyć imprezę w parku Wrocław­
skim. W ostatniej chwili zmień*  
liśmy decyzję i zakończyliśmy W 
w lesie przed Lubinem.

Pierwszy lubiński młodzieżowy 
rajd kolarski potwierdził duże 
interesowanie tą formą 
wypoczynku. Za rok zapowiedzi 
no kolejny, gdyż przekonano 
o celowości organizowania takt 
właśnie imprez rekreacyjnych-



ZYGMUMT ŁUSZCZ

Historia legnickich szachów 
ga lat pięćdziesiątych, kiedy to

po­
za-

UŻ po raz trzeci zaj­
mujemy się na naszych 
łamach dyscypliną, 
która dla niektórych 
jest mało popularną i 
niegodną szerszego po­

traktowania. Chodzi o szachy, któ­
re dziś, na szczęście, uważane są 
za ważną konkurencję sportową. 
Turnieje krajowe i międzynaro­
dowe, rywalizacja arcymistrzów, a 
szczególnie pojedynki o mistrzo­
stwo świata cieszą się dużą 
pularnością i ściągają liczne 
stępy adeptów tego sportu.

MECZE
W.. MIM

wysofcie lokaty w turniejach w 
Czechosłowacji. Młodzież „Budro- 
lu” wygrała finał wojewódzki i 
strefowy turnieju „Złota Wieża” i 
zakwalifikowała się do rozgrywek 
centralnych. W kwietniu w Ksią­
żu kolo Wałbrzycha legniczanie 
wywalczyli ’ pierwsze miejsce w 
kraju, zdobyli większość nagród i 
wyróżnień. Pierwsza drużyna za­
kwalifikowała się do rozgrywek o 
wejście do II ligi. Najpierw poko­
nała Skoczka Kłodzko, a potem 
Polonię Wrocław i jeżeli upora się 
z Formetem Bydgoszcz — awan­
suje do tej klasy rozgrywek.

— Na dobrą sprawę — mówi 
prezes OZSz, Leszek Broczkowski 
— moglibyśmy grać na ławecz­
kach w parku. Tylko wstyd nam 
trochę przed działaczami z innych 
województw, odwiedzających nas 
dość często. Zresztą obce drużyny 
nie zgodziłyby się na grę w ta­
kich warunkach. Jest to tym bar­
dziej przykre, że posiadamy zawod­
ników zaliczanych do czołówki 
krajowej, zwłaszcza w kategoriach 
młodzieżowych Polski Związek 
Szachowy przesyła nam ankiety z 
prośbą o podanie powierzchni sal 
turniejowych, treningowych i po­
zostałych obiektów towarzyszących. 
Na takie ankiety po prostu nie 
odpowiadamy. I tak nam nie u- 
wierzą, że szczycąc się takimi wy­
nikami, znajdujemy.się praktycznie 
na ulicy, a treningi odbywają się 
w kawiarni, z której w każdej 
chwili mogą nas wyprosić. Wstyd 
nam, ze jesteśmy takim ewene­
mentem w Polsce. PPBRoł jest 
dobrym opiekunem, nam, niestety, 
nie może zapewnić odpowiedniego 
lokalu,c W podobnych zresztą wa­
runkach znajdują się dwie pozosta­
łe sekcje w Legnicy: w KKS 
„Piast” oraz „Ceramik” przy Zakła- 

• dach Ceramiki Budowlanej, która 
praktycznie już nie istnieje. Nie żą­
damy dużo. Potrzebny jest nam 
lokal, czy leż świetlica (na ponad 
20 stolików) mogąca spełniać rolę 
centrum szachowego ściągającego 
dzieci i młodzież. Liczymy w tym 
na pomoc i zrozumienie władz 
miejskich. Jeżeli nasz postulat zo­
stanie spełniony, stać nas będzie 
na szybki awans do grona naj­
lepszych w kraju.

Przy okazji sukcesu juniorów należy 
podkreślić, że wszystkie drużyny mło­
dzieżowe tego klubu (juniorzy statrsi, 
młodsi i trampkarze) zajęli pierwsze 
miejsca w rozgrywkach, Świadczy to 
o dobrej pracy z młodzieżą. To samo 
dotyczy również drugiego . zespołu se­
niorów, który zdobył mistrzostwo kla­
sy A, Jeżeli pierwsza drużyna awansu­
je do klasy międzywojewódzkiej, to 
rezerwy zajmą- jej miejsce w klasie 
wojewódzkiej. Ńa specjalne podkreśle­
nie zasługuje faikt, że zespół ten jest 
najmłodszy w tej klasie rozgrywek na 
Dolnym Śląsku. Dotychczasowe wyniki 
są efektem czteroletniego szkolenia z 
młodzieżą prowadzonego przez Romana 
Piwowarczyka, Kazimierza Niemlctiu- 
ka, Jerzego Jóźwickiego i Tadeusza Ja- 
zienickiego.

Trwa dobra passa piłkarzy legnickiej 
Miedzi. Dotychczas najwięcej miejsca 
poświęcaliśmy seniorom, którzy pew­
nie zdobyli mistrzostwo- klasy woje­
wódzkiej (omówienie łych rozgrywek 
zamieścimy w następnym numerze 
„Konkretów"). Doskonale spisywali się
1 spisują także juniorzy. Zarówno ze­
społy juniorów młodszych 1 starszych 
zdobyły pierwsze miejsca w Wojewódz­
kiej Spartakiadzie Młodzieży. Juniorzy 
starsi wywalczyli także tytuł mistrza 
województwa, wyprzedzając następną 
w tabeli drużynę Chrobrego Głogów 
aż o sześć punktów i uzyskując impo­
nującą różnicę bramek 104 — 14. Po 
zdobyciu mistrzostwa okręgu Miedź u- 
czestniczyła w 
strzostw Polski, 
z Odrą Opole i 
jeleniogórskiego 
Walka między
niezwykle Interesująca i każda z nich 
wygrała tylko po jednym meczu, O 
końcowej klasyfikacji zadecydowała 
więc różnica bramek. Najpierw Włók­
niarz Leśna pokonał Odrę 2:1, potem 
Miedź przegrała w Opolu 3:5. O pierw­
szym miejscu zadecydować miał legnic­
ki mecz Miedzi z Włókniarzem. Gospo­
darze nie zmarnowali! szansy i roz­
gromili przeciwników 6:0 (2:0). W me­
czu tym bramki zdobyli: Pęczkowski —
2 oraz Jeśmanowicz, Brzyszcz, Hermasz-

♦
Za piłkarzami nie pozostałą w tyle 

młodzi bokserzy Miedzi. Potwierdziły 
to w całej rozciągłości eliminacje (ro­
zegrane w Laskowicach Oławskich) 
przed V Ogólnopolską Spartakiadą Mło­
dzieży. Trzech podopiecznych Jerzego 
Możdżaina — Soboń w papierowej, 2u-

ZACHY były i są na­
dal tematem wielu 
prac naukowych z 
dziedziny psychologii, 
filozofii i innych nauk. 
Udowodniono, że nic 

hic może konkurować z nimi w 
zakresie ich niezwykle korzystne­
go wpływu na rozwój intelektual­
ny młodzieży nabywania umiejęt­
ności logicznego myślenia i ref­
leksu umysłowego. Spełniają one 
w zasadzie wszystkie warunki ko­
nieczne dla pozytywnego wychowa­
nia i rozwoju umysłowego mło­
dzieży.

się-
- . ... , dru­

żyna występowała w ekstraklasie. 
Później, po licznych reorganiza­
cjach w polskim sporcie, dyscypli­
nę zaczęto traktować po macosze­
mu i w końcu legnickich szachi­
stów zaczęto uważać jedynie jako 
kolo zainteresowań. Z koniecznoś­
ci skupili się w Legnickim Domu 
Kultury i z powodu wyjątkowo- 
skromnych dotacji musieli ograni­
czać się do występów w lidze dol­
nośląskiej, bez jakichkolwiek szans 
na sfinansowanie wyjazdów na za­
wody międzywojewódzkie i cen­
tralne. W najtrudniejszym okresie 
mecenat nad szachistami przejął 
ówczesny MZKS. Niewiele to 
wprawdzie zmieniło, ale zawsze był 
jakiś opiekun; W roku 1971 MZKS 
zlikwidowano i przy okazji pozby­
to się szachistów. Dobrze się stało, 
że znaleźli oni nowego patrona — 
Przedsiębiorstwo Przemysłowego 
Budownictwa Rolniczego, które u- 
tworzyło Zakładowe Kolo Sporto­
we „Budrol”. Równocześnie LDK 
udostępnij szachistom salę w hallu 
Teatru Miejskiego Te dwa fakty 
natychmiast przyniosły określone 
skutki. W roku 1972 drużyna zde­
cydowanie zdobyła mistrzostwo 
Dolnego Śląska I po eliminacjach 
zakwalifikowała się do II ligi. Rów­
nież indywidualnie odnoszono licz- . 
ne sukcesy, juniorzy dominowali w 
województwie, a Lutoslaw Mana- 
sterski znalazł się w ścisłej czo­
łówce krajowej.

W momencie, kiedy wydawało 
się, że szachy mają szanse szyb­
kiego osiągnięcia czołowych miejsc 
w kraju nastąpił zwrot w stosun­
ku do zawodników i działaczy tej 
dyscypliny. W „nagrodę” za suk­
cesy w roku 1974 nastąpiła eksmi­
sja z LDK i liczne grono zawod­
ników znalazło się na bruku. Bez­
domnych szachistów przygarnął w 
końcu Dom Kultury „Merkury”, 
ale malutkie pomieszczenie unie­
możliwiało prowadzenie jakiejkol­
wiek planowej działalności sporto­
wo-szkoleniowej, nie mówiąc już 
o.grupie ponad pięćdziesięciu uta­
lentowanych juniorów. Na przekór 
złu zawodnicy odnosili spore 
sukcesy. Zajęli piąte miejsce w II 
lidze i zwyciężyli w finale ogól­
nopolskim jednej z największych 
imprez w Europie turnieju „Złota 
Wieża”. Stan ciągłego napięcia i

W wyjątkowo trudnej sytuacji 
powołano przed rokiem, działający 
przy Wojewódzkiej Federacji 
Sportu, Okręgowy' Związek Sza­
chowy. Miody zarząd związku roz­
począł działalność od opracowania 
bogatego kalendarza imprez, za­
wodnicy na nowo mogli uczestni­
czyć w licznych turniejach, ale w 
warunkach urągających podstawo­
wym wymaganiom tego sportu. 
Dzięki życzliwości WSS „Społem” 
szachiści mogą grać w... kawiarni 
„Śródmiejska”. Jest to miejsce zna­
komite pod względem propagan­
dowym, ale absolutnie nie nadają­
ce się do treningów i orgamzo- 

■ wania turniejów. Nie ma też wła­
snego lokalu Okręgowy Związek 
Szachowy. Cala dokumentacja 
znajduje się w mieszkaniach pry­
watnych działaczy. Wbrew przeci­
wnościom tych ostatnich i zawodni­
ków nie nie zdołało złamać. W roku 
bieżącym odnotowali kolejne suk­
cesy. Elżbieta Janocha zajęła trze­
cie miejsce w indywidualnych mi­
strzostwach Polski juniorów, a 
Lutoslaw Manasterski uzyskiwał

zdenerwowania nie mógł nie wpły­
nąć na wyniki. Trudna sytuacja 
przyniosła smutne rezultaty: dru­
żyna spadła z II ligi, wykruszała się 
systematycznie zniechęcona i roz­
goryczona młodzież. Zaczęło się 
walić to wszystko, co przez wiele 
lat wypracowali sportowcy, ich o- 
piekunowie i działacze.

eliminacjach do mi- 
Znalazla się w grupie 

mistrzem województwa 
Włókniarzem Leśna, 

tymi drużynami była

czuk i Gancarz — po 1. 
tabela:

Oto końcowa

1. Miedź Legnica 2:2 &— 5
S. Odra Opole 2:2 6—5
3. Włókniarz Leśna 2:2 2—7

KLASA „M”

[W

•b

PIŁKARZE Chrobrego Głogów 
9 i 12 czerwca rozegrali 
dwa kolejne spotkania zdo­

bywając w nich trzy punkty. W, 
czwartek na własnym boisku po 
niezbyt ciekawej grze zwyciężyli 
broniącego się przed spadkiem 
Piasta Nowa Ruda 1:0 (0:0). W nie­
dzielę natomiast walczyli na trud­
nym boisku u) Żarach, gdzie zmie­
rzyli się z miejscowym Promie- 
n&em. Remis na wyjeździć uznać 

należy za sukces glogowian. W 
pierwszej połowie stroną atakują­
cą byli gospodarze, którzy zdobyli 
prowadzenie ze strzału Harasza. 
Po przerwie Chrobry zmobilizował 
się i w rezultacie Babiracki zdobył 
bramkę ustalając rezultat spotka­
nia na 1:1.

RZEDOSTĄTN1 mecz (3 
bm.) Zagłębie grało z Pro­
mieniem Żary. Przez cale 

spotkanie wyraźną przewagę mieli 
gospodarze wygrywając 3:0. Bram­
ki zdobyli Ligus, po ładnej akcji 
Zuęhowskiego i Zuchowski — Po 
precyzyjnym dośrodkowaniu Ligu- 
sa. Trzeci gol, samobójczy, padl w 
zamieszaniu podbramkowym.

W czasie tego spotkania doszło 
do niecodziennej sytuacji. Po serii 
krzywdzących Zagłębie orzeczeń 
kibice głośno i ordynarnie wyzwali 
sędziego, który popatrzył po try­
bunach i kazał trzem mężczyznom 
opuścić stadion. Szło to dość opor­
nie i dopiero prośby zawodników 

odniosły skutek — wskazani znik­
nęli z pola widzenia.

W poprzedniej relacji zwraca­
liśmy uwagę na ordynarne wyz­
wiska padające z trybun pod ad­
resem piłkarzy Zagłębia i Chro­
brego. Zbyt często trybuny „oży­
wają” w niewłaściwy sposób.

W ubiegłą niedzielę Zagłębie 
grało w Kluczborku z ostatnią 
drużyną tabeli — KKS. Gospoda­
rze walczyli bardzo ambitnie, mecz 
zakończył się wynikiem 3:2 dla 
lubinian. Bramki strzelili: Olszew­
ski, Ligus z karnego i Szumański:

Po dwu ostatnich meczach 
Chrobry zdecydowanie uciekl ze' 
strefy spadkowej. Z 28 punktami 
zajmuje ósme miejsce w tabeli i 
ma szansę zajść wyżej, jeśli w naj­
bliższej kolejce spotkań pokona 
KKS, a Zagłębie wygra z Pafawa- 
giem. Zagłębie nie drgnęło w ta­
beli — z 27 punktami zajmuje 11 
lokatę. Jest to pozycja deneruru- 
jąca. Oby zmobilizowała lubinian '

(Agaj

rawski w średniej i Senkies w półcięż­
kiej okazało się najlepszymi w rywali­
zacji z kolegami ż Jeleniej Góry, Wał­
brzycha i Wrocławia i zakwalifikowało 
się do finałów V OSM. Ponadto Palej 
w lekkiej i Pieniądz w pólśredniej za­
jęli drugie miejsca. Równie dobrze jak 
lęgniczanie spisali się podopieczni Je­
rzego Adamskiego z Chrobrego Głogów. 
Pierwsze miejsca zajęli Żarnowski w 
wadze koguciej i Papież w iekko.pół- 
średniej, a na drugiej pozycji w wa­
dze ciężkiej uplasował się ich kolegą 
klubowy Żukowski. Tak więc woje? 
wództwo legnickie w finałach łódzkich 
reprezentować będzie aż pięciu zawod­
ników, co jest dużym osiągnięciem je­
żeli się weźmie pod uwagę, że naw 
bokserzy rywalizowali z silnymi prze­
ciwnikami z pozostałych województw 
dolnośląskich.' W punktacji, zespołowej 
eliminacji zwyciężyła Legnicą — ISi 
przed Jelenią Górą — 16, Wrocławiem r*  
14 i Wałbrzychem — 3 pkt.

KONKRETY 0 11
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ZATRUDNI NATYCHMIAST
do pracy przy sieciach cieplnych we Wrocławiu:

12 • KONKRETY

Każdemu nowo zgłaszającemu się pracownikowi przedsiębior­
stwo zabezpiecza zakwaterowanie w hotelach robotniczych 
lub na kwaterach prywatnych oraz pozostałe uprawnienia wy­
nikające z Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie i innych 
obowiązujących przepisów.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodo­
wego WPIP, Wrocław, ul Swojczycka 38, tel. 48-30-51 do 58, 
wewn, 142.

StyQ 
e<

Ukarani 
przez kolegium

nr 27 WSS
nr 29 WSS
z Głogowa

— MONTERÓW URZĄDZEŃ 8 INSTALACJI OGRZEWCZYCH
— MONTERÓW IZOLACJ! TERMICZNYCH
— MONTERÓW KOTŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

8 ENERGETYCZNYCH
— MONTERÓW RUROCIĄGÓW TECHNOLOGICZNYCH

OGŁOSZENIA 
DROBNE

' WKOCIAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

nislawa. ur. 28 V11952 r. zam. w Cho­
cianowie) karą grzywny w wysoko­
ści 2 500 zł. Obwiniony w dniu 
27 X11976 r. od godz. 16.30 do 17 
w. autobusie relacji Polkowice — Cho­
cianów, będąc w stanie nietrzeźwym 
zakłócił porządek publiczny krzycząc 
i używając słów nieprzyzwoitych.

GŁOGÓW
Piotra GÓRECKIEGO (syna Ja­

na, ur. 2.VI.1949 r. zam. w Głogowie, 
ul. Niedziałkowskiego 5a/10) karą 
trzech miesięcy ograniczenia wol­
ności z obowiązkiem nieodpłatnej 
dozorowanej pracy na cele publicz­
ne. W dniu 25.VI.1976 r. w autobu­
sie WPK w Głogowie obwiniony 
będąc pod wpływem alkoholu wy­
wołał awanturę przez co zakłócił 
spokój i porządek publiczny.

POROZUMIENIE MIEDZIOWE 
MIĘDZY FILIPINAMI 

A KRL-D
W stolicy Filipin Manili w po­

łowie marca pomiędzy KRL-D i Fi­
lipinami zostało zawarte porozu­
mienie dotyczące dostawy do 
KRL-D 40 tys. ton koncentratów 
miedziowych. Umowa ma zostać 
zrealizowana w ciągu sześciu mie­
sięcy a wartość jej przekracza 12 
min dolarów.

Początki wymiany handlowej 
między Filipinami a KRL-D się­
gają 1974 r. Uwzględniając wspo­
mniany kontrakt, ogólna wartość 
dostaw koncentratów miedziowych 
z Filipin dla KRL-D wynosi 36 min 
dolarów.

(wg „Biki”, 5 IV 1977) 
Opracowanie CODP 

przy PAP

Wrocław, ul. Swojczycka 38, tel., 48-30-51—58

ZGUBIONO przepustkę zakładowa. \ 
daną przez ZG „Polkowice" na nazwi­
sko Stanisław Styczyński. Lubin ul 
Skłodowskiej. 90. 20373g

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
103333 wydaną przez ZG „Polkowice” 
na nazwisko Marceli Kaczmarek. Pol­
kowice. ul. 11 Lu-lego 29/8. 20374-g

SPRZEDAM samochód marki warsza­
wa w bardzo dobrym stanie rok pro­
dukcji 1971. Wiadomość Krzeczyn Wiel­
ki 5. 20375g

MIESZKANIE spółdzielcze M-4 w Lu­
binie zamienię na podobne lub więk­
sze v/ Jeleniej Górze, Zgorzelcu luo 
Bolesławcu. Wiadomość: Lubin ul. II 
Armii Wojska Polskiego 2/9 w godz. 
>d 19—20 . 20370-g

ZAMIENIĘ mieszkanie typu M-4 spół­
dzielcze w woj. słupskim, na podobne 
,ub mniejsze w woj. legnickim lub 
wrocławskim. Oferty w redakacji tel. 
123-70 do godz. 16 . 20371-g

ZGUBIONO przepustkę zakładową n,r 
100693, wydaną przez ZG „Polkowice” 
ia nazwisko Mikłasz Józef, Lubin, ul. 
Wronia 37/9. 20372-g

SPRZEDAM działkę budowlaną w 
Krzeczynie Wielkim z materiałami bu­
dowlanymi. Wiadomość: Leokadia Sio- 
min. Przychowa 11 gmina Ścinawa.

20369-g 
DNIA 31 maja br. w pociągu trakcji 
Żagań — Głogów zgubiono torbę z bar­
dzo ważnymi dokumentami. Uczciwego 
znalazcę prosi się o zwrot na adres: 
Technikum Mechaniczne Głogów, pl. 
Janą z Głogowa 7 . 20368g

dniu 2-1.1977 r. ok. godz. 20.30 w 
Żukowicach w pobliżu rest. ..Pod­
miejska" zakłócił porządek publicz­
ny zaczepiając wychodzącego z re­
stauracji Zbigniewa P. i uderzył go.

CHOCIANÓW
Kolegium ds. Wykroczeń przy na­

czelniku miasta i gminy w Chocia­
nowie ukarało Józefa Bąka (syna Sta-

ŻUKOWICE
Kolegium ds. Wykroczeń przy na­

czelniku w Żukowicach ukarało:
Stefana Puszkarka (syna Romana, 

ur 18 XI. 1951 r. zam. w Polkowi­
cach) karą grzywny w wysokości 
4 500 zł. Obwiniony w dniu 29 X i97o 
r w Żukowicach będąc w stanie 
wskazującym na spożycie alkoholu 
kierował samochodem marki warsza­
wa nr rej. ZH 9821 i spowodował 
wjpadek drogowy. Nadto nie posia­
dał pozwolenia na prowadzenie po­
jazdów samochodowych.

Czesława Skrężynę (syna Tadeusza 
ur. 18 1111954 r. zam. w Żukowicach 
88) karą grzywny w wysokości 5 000 
(z zamianą na 50 dni aresztu za­
stępczego w razie niezapłacenia 
grzywny w terminie). Obwiniony w.

EKSPORT 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ MIEDZI 
Jugosłowiańskie zjednoczenie 

zajmujące się produkcją miedzi 
„Jugobakar”, poinformowało, ze w 
1976 r. Jugosławia zwiększyła eks­
port miedzi o 2fl,8 proc, w porów­
naniu z rokiem 1975. Eksport na 
rynki konwertybilne wzrósł o 43,6 
proc., natomiast na rynki clearin­
gowe spadl o około 7 proc, i wy­
nosi odpowiednio 66 i 34 proc.

W grudniu 1975 r. „Jugobakar 
zapowiedział zwiększenie eksportu 
miedzi na rok 1976 o HO min do­
larów. Planowana, wielkość ekspor­
tu nie została zrealizowana. Eks­
port zwiększył się tylko o około 
50 min, osiągając wartość 267 min 
dolarów.

Przyczynami tego stanu jest z 
jednej strony niewykonanie wszy­
stkich planowanych wskaźni­
ków przez krajowych producen­
tów, z drugiej zaś niska cena mie­
dzi na światowym rynku. Pomimo, 
iż w 1976 r. cena miedzi na Lon­
dyńskiej Giełdzie Metali wzrosła 
o 22 proc., to jednak u ponad po­
łowy producentów nie pokrywa ona 
faktycznych kosztów produkcji 
miedzi.

(wg Ekonomska Politika,
7 II 1977 r.)

iffiB" SojBwi*  SpiteWa Spożywców ■ Legnky 
ORGANIZUJE KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ S^,K^|FP0° JItWORY 
„KTO W CZERWCU SŁOIK! KUPUJE —■ TEN W Z!MIE PRZETWORY 

^SPRZEDAŻ PROWADZONA BĘDZIE W DNIACH OD 21 DO 23 CZERW­

CA BR. OD GODZ. 10 DO 18 W MIASTACH:

LEGNICA — Pl. Mariacki przy pawilonie
LUBIN —ul Mkksewkza przy sklepie 
POLKOWICE —PL PKWN przy sklepie 
GŁOGÓW —Aleja Wolności, PL Jara 
ZŁOTOJ A — PL Wolności 
CHOJNÓW-PL I-go Map 
JAWOR —iy^ek 7 

Zapraszaj i

345-1



(Ciąg dalszy ze str. 1)

N A ŚCINAWSKIEJ 
budowie pracuje 
12 przedsiębiorstw. 
Generalnym wyko­
nawcą jest DPBP,

generalnym realizatorem NA-
VIGA. NAVIGA właśnie odpo­
wiada przed inwestorem, czy­
li Biurem Zbytu i Organizacji 
Przewozów Cementu, Wapna 
i Gipsu, za terminowe i rzetel­
ne oddanie inwestycji. Zada­
niem DPBP jest znalezienie 
odpowiednich podwykonaw­
ców. Taki dwuszczebelkowy 
system nie jest zapewne naj­
prostszy, ale podobno inaczej 
nie można.

Słów kilka o samej budowle. 
Rozpoczęto ją w październiku 1975, 
planowany termin oddania — gru­
dzień 1977. Kosztować będzie po­
nad ćwierć miliarda złotych, zaś 
zdolność przesypowa obiektu wy­
niesie kilkaset tysięcy ton cementu 
rocznie. Przy nabrzeżu sześć si­
losów na cement, bocznica kolejo­
wa, sprężarkownia, stacja trafo, bu­
dynek administracyjny. Cement 
transportowany będzie przede wszy­
stkim barkami, drogą wodną. Głów­
ny dostawca — cementownia „Gó­
rażdże”, położona również nad 
Odrą. Cement z barek będzie prze­
pompowywany do silosów, a stąd 
do cementowozów. Dla większej 
elastyczności systemu, zaprojekto­
wano również transport kolejowy. 
Jakie zarzuty stawia Biuru Bu­
dowy SPC i Portu jego były pra­
cownik,- inżynier Koszarski?

Przede wszystkim: od września 
roku ubiegłego na budowie portu 
nie ruszono jego najważniejszej 
części — oczepu, tj. betonowej pły­
ty położonej na system pali i ścia­
nek larsenowskich. Wykonanie te- 

| go elementu nabrzeża warunkuje 
• oddanie portu do eksploatacji w 

przewidzianym terminie. Dalej — 
nie znaleziono do tej pory wyko­
nawców na przebudowę wiaduktu 
kolejowego i na budowę boczni­
cy kolejowej portu. Są to grzechy 
główne. Listę pomniejszych otwie­
ra milion złotych zapłaconych ty­
tułem godzin postojowych jedne­
mu z podwykonawców, „Energopo- 
lowi”. Brygada palowa tego przed­
siębiorstwa nie miała przez długi 
czas nic do roboty, ponieważ in­
ne przedsiębiorstwo — „Odra-2” 
— nie zapewniło w terminie fron­
tu robót. Ludzi tych można było 
przerzucić do Cigacic, na budowę 
podobnego obiektu. Nie uczyniono 
tego. Budowany przez DPBP ba­
rak administracyjno-mieszkalny do 
tej pory jest nie ukończony i nisz­
czeje, ponieważ ekipa w połowie 
pracy została odwołana. A ponad­
to rodzynek prawdziwy: w maju 
ubiegłego roku okazało się, że bu­
dowa nabrzeża nie jest w ogóle 
ujęta w założeniach techniczno-e­
konomicznych, koniecznych do u- 
ruchomienia kredytów bankowych. 
O tym wszystkim nasz korespon­
dent napisał do swojej centrali we 
Wrocławiu — NAVIGI. Po upły­
wie ponad miesiąca otrzymał od­
powiedź. Warto ją zacytować:

„W odpowiedzi na pismo oby­
watela, NAVIGA komisyjnie roz­
patrzyła zarzuty postawione w cy­
towanym piśmie i stwierdziła, że 
podane fakty miały miejsce, nie 
mniej jednak nic były one zawi­
nione przez BB Ścinawa”.

Chyba krócej i. mniej logi canoe 
me można. Komisja potwierdziła, 
że jest bałagan, tylko nie wie, kto 
jest jego sprawcą...

Rozmawiam z dyrektorem do 
spraw budownictwa NAVIGI, mgr 
i'iłż. Edmundem Dziewałtowiczem. 
Pokazuję list inź. Koszarskiego. 
Dyrektor jest nieco zakłopotany.

— Proszę pana, my wiemy, że 
na tej budowie działo się źle. 
Prawie cala dyrekcja została zmie­
niona, ja również tu jestem od 
niedawna.

— Panie dyrektorze, mnie inte­
resuje przede wszystkim to, co 
myśli dyrekcja na temat zarzu­
tów niegospodarności i niedbalstwa 
na budowie SPC i Portu w Ści­
nawie. Dlaczego aż tak bardzo są 
opóźnione prace przy oczepie i 
przebudowie wiaduktu?

Zalewanie betonu może się 
odbywać tylko w odpowiedniej 
temperaturze. Zima praktycznie 
wyklucza tego rodzaju prace na 
otwartej przestrzeni. Najważniej­
sze roboty mamy za sobą, zosta­
ły tylko tzw. kubaturowe...

— Czy znaczy to. że silosy rów- 

je w Ministerstwie' Budownictwa, 
powołując się na porozumienia 
międzyresortowe. Ministerstwo Bu­
downictwa pertraktuje z Minister­
stwem Komunikacji. To zaś odpo­
wiada: dobrze, zrobimy, tylko po­
ważcie nam, którą inwestycję ma­
my skreślić z portfela, by wyko­
nać waszą.

— Po roku przerwy i nicniero- 
bieniia w tej sprawie, DPBP decy­
duje się oddać rzecz całą do... ar­
bitrażu. Ostatnie postanowienie, z 
18 maja, stwierdza, iż ponieważ nie 
zostały wyczerpane wszystkie moż­
liwości postępowania administra­
cyjnego, arbitraż gospodarczy nie 
czuje się kompetentny wydać ja­
kiekolwiek zalecenia wykonawcze 
Kieleckiemu Przedsiębiorstwu Ro­
bót Mostowych. W ten sposób, na 
pół roku przed planowanym ter- 
mifiem oddania inwestycji, jesteś­
my w tym samym miejscu, co dwa 
lata temu.

— Metodą arbitrażu udało się 
natomiast przekonać PRK-8, by 
podjęło roboty na bocznicy kole­
jowej. Wszys-tko to jednak jest ro­
bione na siłę, z ogromnymi opóź- 

— W czerwcu sytuacja na bu­
dowę powinna się gruntownie 
zmienić. Dolnośląskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
otwiera pełny front inwestycyjny. 
Jeżeli dotrzyma obietnicy, będzie- 
my na koniec roku gotowi.

— Inżynier Koszarski nie jest 
już pracownikiem NAVIGI?

Od 30 kwietnia. 12 pracow­
ników BB-Sciinawa otrzymało wy­
mówienia warunków płacy. Ko­
szarski nie przyjął proponowanych, 
co automatycznie oznacza wypo­
wiedzenie pracy.

— He mniej proponowano Ko­
sz arski emu?

— 1500 złotych. Były to pienią­
dze do tej pory nieprawnie wy­
płacane z tytułu dodatku rozłą- 
kowego i ekwiwalentu za wynajem 
kwatery.

— A więc n.ie było to wymó­
wienie warunków płacy, lecz cof­
nięcie dodatku. Jak sformułowano 
to w oficjalnym piśmie?

— Jako wypowiedzenie warun­
ków płacy. Ale to było niedopa­
trzenie...

Fot Krzysztof Raczkowiak

za wiasi

ndeż noto są gotowe?
— Ni estety, sądzimy jedmBc, że 

■do końca roku uda się nam nad­
robić opóźnienia.

— A co pan powie o sprawie 
trwających od dwóch lat poszu­
kiwań wykonawcy na pnzebudowę 
wiaduktu nad linią kolejową pro­
wadzącą do ■ SPC i bocznicę kole­
jową?

Dyrektor wzywa na pomoc znaw­
cę problemu, radcę prawnego NA- 
VIGI, mgr Witolda Łosia.

— Na Dolnośląskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemysłowe­
go ciąży obowiązek zapewnienia so­
bie wszystkich wykonawców, a 
więc również na wspomniane pra­
ce. Pierwsze pertraktacje z Kie­
leckim Przedsiębiorstwem Robót 
Mostowych, niemal monopolistą w 
kraju, jeżeli chodzi o tego typu 
roboty, odbyły się dwa lato te­
mu. KPRM odpowiedziało jasno: 
portfel zamówień mamy zamknię­
ty w tym i przyszłym roku, a 
ponadto, w związku z podziałem 
resortowym, inwestycję winno wy­
konać przedsiębiorstwo podległe 
Ministerstwu Budownictwa. Po pćł 
roku DPBP śle pismo do swoje­
go zjednoczenia z prośbą o inter­
wencję. Zjednoczenie intorwetniu- 

nieniama, drogą ustępstw i przetar­
gów. W przypadku PRK-8 musię- 
liśmy, na przykład, załatwić szy­
ny...

— Co będzie z wiaduktem?
— Gdyby DPBP działało ener­

giczniej i z mniejszymi przerwa­
mi, prawdopodobnie mielibyśmy 
kłopot dawno z głowy. Dla uspra­
wiedliwienia naszego głównego 
wykonawcy dodam, że przez dłu­
gi czas zastanawiano się, czy prze­
budowy wiaduktu nie zrobić wła­
snymi silami. Jest to jednak przed-, 
sięwzuęcle wysoce specjalistyczne, 
odbywające się przy trwającym 
ruchu kolejowym. Ta koncepcja 
musiała upaść...

— Tylko konstatacja tego pro­
stego faktu trwała rok!

— Mamy nieustające kłopoty z 
podwykonawcami. To nie jest du­
ża budowa, a pracuje na niej, jak 
się rzekło, 12 przedsiębiorstw. Eki­
py są nieliczne, często się zmie­
niające, przerzucane na inne, zda­
niem kierownictwa, ważniejsze bu­
dowy. To się odbija na wynikach. 
Najwięcej Ido,potów mieliśmy z 
„Odrą-2”. Nasze interwencje spo­
wodowały wreszcie poprawę, aile 
kosztem zmiany całej niemal dy­
rekcji -przedsiębiorstwa.

YCH _ NIEDOPA- 
V-, r® TRZEŃ, jak na mój 

) H® gust, jest za wiele 
J M na ścinawskiej bu- 

cjOwje> popełnia je 
DPBP, NAVIGA, „Odra — 2” 
i pewnie jeszcze kilka przed­
siębiorstw. Mieszają się tu 
sprawy drobne i poważne, 
lekceważenie i niefachowość. 
Cierpią na tym ludzie i budo­
wa. Budowa, od której w du­
żym stopniu zależy powodze­
nie w realizacji przyspieszone­
go programu budownictwa 
mieszkaniowego w zagłębiu 
miedziowym. Na dalsze opóź­
nianie tej inwestycji doprawdy 
nas nie stać. Nas — ponieważ 
każda niegospodarność obcią­
ża całe społeczeństwo.

ANDRZEJ ŁAPIEŃSKI
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PODWÓJMA Gm (2)
WUPIĘTROWY pała­
cyk nad Szarą, przy 
Ilcilmannslrasse 23 w 
Monachium. Wtajem­
niczonych obowiązy­
wała tu bezwzględna

konspiracja. Uo willi wchodzili tyl­
nym wejściem. Pracowali w niej 
przeważnie Polacy. Ośrodkiem kie­
rował Józef Maciołek, pseudonim 
„Marek”, natomiast jako agent-re- 
zydcnt CIA — „Tommy”. Za nim 
stali kadrowi funkcjonariusze wy­
wiadu amerykańskiego, którzy fi­
nansowali i inspirowali działalność 
monachijskiego ośrodka oraz ban­
dy i podziemne organizacje poli­
tyczne prowadzące krwawą bitwę 
w Polsce.

D

Szef ośrodka Józef Maciołek po­
chodził z Rzeszow.szczy.any. Do 1939 
r. jako oficer służył w Korpusie 
Ochrony Pogranicza. Po wojnie 
znalazł się w Anglii, gdzie jako 
agent Intelligence Service penetro­
wał środowisko emigracji polskiej. 
Potem nawiązał kontakt z wywia­
dem amerykańskim (który z Wysp 
Brytyjskich przeniósł go do Nie­
miec Zachodnich) i został mianowa­
ny kierownikiem ośrodka szpie- 
gowsko-dywersyjnego . w Mona­
chium. Jego zastępcą , był Edward 
Kuligowski, pseudonim „Jędrzej”, 
zaś pracownikami ośrodka m. in. 
Kazimierz, prawnik, który w kam­
panii wrześniowej dostał się do 
niewoli, a w 1945 znalazł się we 
Francji, jego żona Jadwiga, która 
w 1947 r. zbiegła z Polski na 
Zachód, studentka WSP w Lodzi 
(w ośrodku pełniła funkcję osobi­
stej sekretarki „Marka”), oraz Mi­
chał Sulima prowadzący w dwu­
piętrowym pałacyku CIA dział le­
galizacyjny i jego konkubina Alina 
zajmująca się w tej komórce fał­
szowaniem dokumentów

W ośrodku monachijskim praco­
wał także Ryszard, kierownik 
szkoły szpiegowsko-dywersyjnej o- 
raz Wojtek vel John z Krakowa, 
wykładowca kursu wywiadowczego 
tej szkoły. Kandydatów na szpie­
gów i dywersantów z perspektywą 
przerzucenia kanałami Benona do 
Polski naganiacze „Marka” szukali 
w obozach uciekiniefskich oraz 
wśród Polaków we Francji, Anglii 
i w Niemczech Zachodnich.

Pracę w monachijskim ośrodku 
Ryszard Czernik rozpoczął od wy­
pełnienia nowej ankiety, która słu­
żyła do tak zwanych „studiów nad 
krajem wroga”. Zawierała ona set­
ki pytań podzielonych m. in. na 
takie działy jak: przemysł wojen­
ny na tle ogólnego stanu gospo­
darczego Polski, siły zbrojne reżi­
mu, dział komunikacji z uwzględ­
nieniem planu mobilizacyjnego ko­
lei oraz funkcjonowania kolejnic­
twa w czasie wojny,-Nowa Huta.

Potem Czernik vel Jean Paul 
przeszedł w ośrodku gruntowne 
przeszkolenie. Miał przecież wró­
cić przez zieloną granicę do kraju.

erwszym jego nauczycielem był 
sam szef ośrodka „Tommy”. Po­
informował on polskiego wywia­
dowcę m. in. o tym, że wywiad 
amerykański w raz-ie wybuchu 
•vpj ny Wschód—Zachód przewidu- 
?. następujący przebieg sytuacji w 

Europie: etap pierwszy — to szyb-
ruch sił bloku wschodniego 

- 'oncentrowanych w Niemczech 
•'•hodnich, Czechosłowacji i na 

'olnym Śląsku w Polsce, natarcie
• bitwa między Renem a Mozą, dru- 
« to w zależności od wyników tej 
bitwy — przewlekłe działania wo­
jenne w tym rejonie zahaczające 
o Atlantyk i Pireneje, natomiast 
etap.trzeci — to ofensywa aliantów 
zachodnich przez terytorium Nie­
miec i Bałtyk.

f.‘ kolei szef ośrodka szpiegow- 
sko-dywersyjnegojiad Izarą w Mo­
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nachium „Tommy” szczegółowo za­
poznał Czernika z tajnym planem 
kryptonim „Wulkan”. Przewidywał 
on akcje wywiadowcze i sabotażo- 
wo-dywersyjne na trzech głównych 
magistralach komunikacyjnych — 
nadbałtyckiej Królewiec — Berlin, 
środkowej Warszawa — Berlin i 
południowej Lwów — Katowice — 
Wrocław — Drezno. „Tommy” za­
znajomił Czernika z szeregiem za­
łączników do planu „Wulkan” o- 
mawiających poszczególne fazy 
działań szpiegowsko-dywersyjnych. 
M. in. była w nich mowa, że akcje 
na tych magistralach przewidują 
uderzenie na te obiekty celem 
przecięcia ważnych szlaków, wyty­
powanie i wskazanie stronie ame­
rykańskiej celów do bombardowa­
nia obiektów, przygotowanie baz, 
zrzutowisk, gdzie samoloty USA 
zrzucałyby sprzęt, bron i koman­
dosów. Zadania te m. in. miał wy­
konywać w‘Polsce nasz wywiadow­
ca.

Kolejnym etapem szkolenia był 
dział podrabiania dokumentów i 
posługiwania się atramentem sym­
patycznym. W sprawy legalizacji 
dokumentów i tajnopisu wtajemni­
czył go Michał Sulima i jego kon­
kubina Alina. Odbył tu staż teo­
retyczny i praktyczny. „Tornmy” 
zapoznał też Czernika z tajnikami 
pracującej już wówczas rozgłośni 
I>Qlskiej Radia Wolna Europa. Z 
relacji szefa ośrodka wynikało, że 
RWE faktycznie finansuje i inspi­
ruje CIA, że najważniejsze stano­
wiska w tej instytucji obsadzone 
są przez kadrowych funkcjonariu­
szy wywiadu amerykańskiego. Na 
zewnątrz jednak firmują ją Polacy, 
Czesi, Węgrzy, Niemcy m. in. tacy 
jak Jan Nowak-Jeziorański, pozo­
stający na żołdzie CIA, aby pozor­
nie przeciętny słuchacz miał wra­
żenie. iż za ich-plecami nie kryją 
się wywiadowcze służby specjalne 
Stanów Zjednoczonych.

„Tommy” powiedział, że drugą 
po Nowaku osobą w RWE był 
wtedy Luba, Polak z Kresów, któ­
ry już przed wojną miał kontakty 
z wywiadem brytyjskim. W RWE 
on dysponował funduszami. Wiktor 
Trościanko, Tadeusz Żenczykowski 
yel Zawadzki bvli wówczas powią­
zani z grupą Soi ki. którą „Tom­
my” nazywał „ptaszkowym brac­
twem”. Grupa ta na zlecenie CIA 
działała zupełnie niezależnie od o- 
środka z Heilmannstrasse. Działal­
ność grupy Sojki zdemaskował po­
tem kontrwywiad PRL i w Polsce 
znana ona jest z tamtych la-t jako 
afera siatki szpiegowskiej Bergu.

Ryszard Czernik vel Jean Paul, 
któremu Edward w Monachium po­
zornie pozostawił zupełna swobodę 
zauważył, że zarówno w Berlinie

jak i na zatloczjonych ulicach mo- , 
nachijskich jest obserwowany. Jak ; 
więc wysłać kartkę do Warszawy? 
Miała ona oznaczać, że znajduje 
się już w ośrodku. Ale i na to 
znalazł sposób — pocztówka nie­
bawem dotarła do adresata nad Wi­
słą.

W tym czasie w ramach szkole­
nia Ryszardem Czernikiem w o- , 
środku nad Izarą zajął się kadrowy 
pracownik CIA — Bill Piter, który 
naukę szpiegostwa zaczął od 
stwierdzenia, że pierwszymi rodzą- ą 
jami broni człowieka były — ka- g 
mień, maczuga i wywiad, zaś 8 
pierwszym szpiegiem — jak mówił y 
był gołąb, wysłany przez Noego, O 
żeby zobaczył, czy z powierzchni I

ZAWAŁ
SERCA

ziemi ustąpiły wody. Bill Piter po 
raz drugi poddał też Czernika ba­
daniu na maszynce prawdomów­
ności.

Zapewne jego wynik okazał się 
dobry, gdyż nazajutrz Bill Piter 
powtórzył znany już Czernikowi 
tajny plan CIA — „Wulkan”. Pi­
ter wpajał Czernikowi punkt po 
punkcie zawarte w nim dyrektywy 
pod kątem praktycznej realizacji j 
planu w Polsce. W swoim instruk­
tażu podkreślił, że najważniejszym 
zadaniem siatki szpiegów i dywer­
santów działających w kraju jest 
opanowanie systemu naprowadza­
nia amerykańskiego lotnictwa 
bombardującego na wybrane cele 
w Polsce. Z tempa szkolenia i ■ 
zdawkowych zdań Billa polski.wy- : 
wiadowca zorientował się, że zbliżą j 
się czas przerzucenia go z powro- ' 
tern do Polski.

Tymczasem na jednej z ruchli- j 
wych ulic Monachium idąc za Czer- ; 
niklem zapytał go ktoś po niemiec- [ 
ku, czy mógłby go zaprowadzić do 
kwiaciarni, w której kupi pąsowe j 
róże. Czernik oniemiał i zastygł ; 
na moment, ale natychmiast sobie a 
przypomniał, że przecież jest to 
hasło wykute przez niego w cen- ;; 
trali wywiadu, polskiego w War- p 
szawie na wypadek konieczności y 
nawiązania z nim kontaktu w RFN. S 
Idąc wymienił odzew. W niedzielę i! 
spotkali się w muzeum, gdzie prze- J- 
kazał łącznikowi ze stolicy naj- J] 
ważniejsze sprawy dotyczące o- I 
środka CIA w Monachium, zaś : 
łącznik poinformował go, aby' przed j 
wyjazdem z RFN do Polski nadał I 
w prasie umownej treści ogłoszę- I 
nie. Trzeba było zabezpieczyć po- l 
wrót wywiadowcy przez zieloną g 
granicę, < , |

A w ośrodku Czernik nadal pod li 
okiem Billa Pitera prawie na pamięć |? 
wkuwał tajne instrukcje wyw-ta- i 
dowcze CIA, jak praktycznie ni- i 
szczyć urządzenia fabryczne, jak i 
wysadzać mosty stalowe i betono­
we, jak podpalać lasy, jak wywo- 
ływać pożar zbiorników z pali- [ 
wem, jakie informacje wywiadow­
cze interesują wywiad USA, jak i 
gdzie je zbierać i klasyfikować. | 
Jedna z instrukcji zwróciła szcze- , 
gólną ■ uwagę Czernika. W dziale 
Wrocław brak było polskich nazw i 
obiektów i miejscowości, były lyl- g 
ko niemieckie.

Wreszcie nadszedł dzień powrotu- 
do kraju. Przed wyjazdem kierów- | 
nik ośrodka osobiście wręczył Ry- j 
szardowi Czernikowi trzy instruk- I 
cję szpiegowskie, „listę zakupów”, 
czyli wykaz zadań dla agentów, 
plan kryptonimu „Wulkan”, 10 tys. 
dolarów oraz instrukcję z kapsułką 
trucizny, którą polecił mu zażyć w 
krytycznej sytuacji.

Trudno jest omawiać chorobę, 
która za każdym razem może mieć 
zupełnie inny przebieg i objawy. 
Najczęściej zaczyna się ona nag­
łym, bardzo silnym bólem w klat­
ce piersiowej. Rola otoczenia spro­
wadza się do niezwłocznego wez­
wania pogotowia, a -do czasu przy­
jazdu lekarza chory nie powinien 
pod żadnym pozorem ruszać się z 
łóżka. Ten zakaz obowiązuje zresz­
tą znacznie dłużej — przez pierw­
sze 2-4 tygodnie pobytu w szpi­
talu. O ile łatwo zalecenie to wy­
egzekwować na samym początku, 
ponieważ chorzy mają duże dole­
gliwości i są na ogół bardzo osła­
bieni, to po tygodniu pacjent czę­
sto czuje się na tyle dobrze, że 
pomimo ostrzeżeń próbuje chodzić. 
Może to grozić poważnymi kon­
sekwencjami.

Jeżeli wszystko skończy się po­
myślnie, chory po paru tygodniach 
wraca do domu. W dużej części 
przypadków pacjenci mogą na no­
wo podjąć nawet pracę zawodową. 
Niemniej ciężka choroba pozosta­
wia duży uraz i lęk pnzed wysił­
kiem. Tymczasem organizm, który 
na samym początku potrzebował 
jak największego spokoju i odpo­
czynku, aby wygoić wytworzone 
zmiany, w tej chwili wymaga właś­
nie rozsądnie dawkowanego trenin­
gu. Oczywiście, że po długim le­
żeniu w łóżku nie można od razu 
przystąpić do forsownych wysił­
ków fizycznych. Rehabilitacja cho­
rego powinna przebiegać powoli i 
stopniowo. Konieczna jest codzien­
na porcja ćwiczeń, rozpoczynana 
od spacerów, każdego dnia coraz 
dłuższych, tak jednak, aby nie czuć 
się nadmiernie zmęczonym. Trochę 
później, kiedy serce stanie się bar­
dziej wydolne, wskazane są mało 
męczące zajęcia na świeżym po­
wietrzu jak np. praca na działce, 
czy łowienie ryb.

Chorego w.okresie pozawałowym 
obowiązuje dieta. Zmiana trybu ży­
cia. jaka z reguły następuje po tej 
ciężkiej chorobie, ograniczenie ak­
tywności życiowej może doprowa­
dzić do otyłości. Sprzyja to z jed­
nej strony powstawaniu zmian 
miażdżycowych, z drugiej większa 
masa ciała i utrudniona praca od­
dechowa, która zawsze towarzyszy 
nadwadze, stanowią bezpośrednie 
obciążenie dla serca. Zresztą część 
chorych na zasadzie pewnego me­
chanizmu odruchowego odczuwa P° 
przejedzeniu uczucie gniecenia 1 
bóle w klatce piersiowej. Posiłki

W!
miesięcy po

Ł \ ! W /ies° Powrocic z Mona- 
't’\ V fi v do Warszawy
' 'i r-\ IgpmsaL krajowa na 

^B»icrwszych stronach 
•■-'-■---podała wiadomość, że 

kontrwywiad polski zdemaskował
w kraju jedną z największych 
organizacji Łzw. delegaturę WiN, 
która w rzeczywistości była rczy- 
denturą CIA i w Polsce wykony­
wała szpiegowsko-dywersyjne za­
dania wywiadu amerykańskiego. W 
1954 roku CIA zlikwidowała anty­
polski ośrodek w Monachium.

Opracował:
JAN WORKOWSK1

powinny być lekkoslrawne, zawie- 
rające jak najmniejszą ilość tłu­
szczów i w porównaniu z poprzed­
nim sposobem odżywiania ograni­
czone przynajmniej o 1/3.

Nie wymaga również chyba wy­
jaśniania konieczność zarzucenia 
palenia, unikania alkoholu (pisaleih 
już zresztą o tym w jednym s 
poprzednich odcinków) jak i i* 5' 
że chorzy powinni odtąd znajdo­
wać się pod stalą kontrolą lekar* 
ską. ■

KRZYSZTOF STAWI*
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PIĄTEK
9.00 — Team? Sensacji Luis C. Tho­

mas „Cel uświęca śrcdikd”.
16.00 — Obiektyw.
36.20 — Dziennik.
16.30 — Studio Sport. Zapraszamy 

oia stadiony.
17.00 — „Lato z kslążiką”.
3/7.30 — „Delphi”.
17.40 — „Minerzy pódmiebnych

dróg” — cz. Iii.
119.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

d program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20-30 — „Ostatnie okrążenie” — film.
21.30 — „Po premierze”.
21.50 — „Poradnik zmotoryzowane­

go -turysty”.
22.00 — „Muzyka i ekran”.
22.55 — Dziennik.

Program II

za

NIEDZIELA

JO-35 — Telekino sprzed lat: „ZOR­
RO .

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dda młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Wieczór na zamku” —

PrQgr. rozrywkowy TV NRD.
21.55 — 24 godziny.
22.25 — „Krwawa lalka” — ode. V.

17.40 „Kółko a krzyżyk”.
iwie ~ Ma'Saizy’n motoryzacyjny.
k5 ~ W st-°'rym kinie — „Ze świa­ta burleski”.

18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
in-»n _ wieczór z dziennikiem.

XV Festiwal Piosenki Pol-

— „W drodze na conrjdę”.
Fakty, opinię, hipotezy.

19.30
20.30 r

'.klej tV Opolu — Debiuty.
21.50 -
22.20 ____
22.50 — Dziennik.

t 8.20, — „Alarm przeciwpożarowy

8-30 — „Nowoczesność w domu i 
zag- oc Łie”.

8.45 — STUDIO SPORT.
8.55 — Program dnia.
9.00 — Kino TDC „Przygody psa 

Cywila”.
9.35 — „Antena”.
10.00 — w starym kinie: „Ten po­

czciwy pan Wiktor” — fUm fran­
cuski.

11.40 — Dziennik.
12.00 — Klub Sześciu Kontynentów 

„W 80 dni dookoła świata”.
13.15 — „Mój przyjaciel samochód” 

— cz. U.

Program II

IJ1*' 50 ~ Tcato TV' "S1®?0™*  król

18.20 — „Mam pomysł”.
10.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i -program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
2ff.30 — „Żywioły”.
21.15 — Polski film dokumentalny

— „Morze i człowiek”.
21.55 — 24 godziny.
22.05 — Wtorek mełomana.
23.05 — „Camerata w Opolu”.

36.20 — Program dnia.
16.25 — „Pegaz”.
37.10 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej.
17.40 — „Co dalej, maturzysto?”.
10.10 — „Jak to w klasie”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — Dyskusję o filmach ostat­

niego festiwalu w Cannes prowadzi 
Jacek FUfRśięwicz.

21.50 — 24 godziny.
22.00 — Teatr • TV. Henńing Berger 

,, Powódź”. • Obsada: Wanda Neumaain, 
Henryk Bista i in.

SOBOTA
9.00 . — Bajkowy poranek dla naj­

młodszych „Mocny Bartek”.
9.50 — „Ostatnie okrążenie” — film

13.55 — BANK MIAST: Limanowa 
— Skoczów.

16.00 — Losowanie Dużego Lotka.
15.16 — „ODRA OPOLE contra Goś­

cie” — teleturniej.
16.25 — Tele-Echo.

17.25 — „Jak utopić doktora Mracz- 
ka” — film prod. CSRS.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Bajka dla dorosłych.
20.40 — STUDIO Sport. Mecz pił­

karski BRAZYLIA — POLSKA — 
transmisja bezpośrednia.

Program II

12.10 — Muzyczna teleteka.
13.4^ — „Wojskowa oficyna wy­

dawnicza”.
14.20 — „Kolonijny trójmece”.
15.20 — Prawda czasu, prawda ekra­

nu: „Żelazny potok” — epopeja hi­
storyczna prod. radz.

17.00 — Żywoty instrumentów „Kla­
wisz kluczem jest w istocie”.

ŚRODA
8-50 — „Tajemnica archiwum” — 

film prod. NTłD.
10.00 — XV Festiwal Piosenki Pol­

skiej w Opolu — Debiuty (.powt.).
15.55 — Program dnia.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Camerata w Opolu”.
17.00 — Kino TDC „Ewa 4- Ewa” — 

film prod. polskiej.
17.30 — Losowanie Małego Lotka.
17.45 — „Pięć pytań o współpracy”.
18.35 — „W teatrze przyrody”.
19.30 — Wieczór z dziennikdem.
20.30 — „Rodzika Straussów” — film 

prod. ang.
21.30 — XV Festiwal Piosenki Pol­

skiej w Opolu — Opole 77.
22.40 — Dziennik.

Program II
TVP.

STUDIO 8
14.00 — Powitanie.
14.10 — Dziś w Swierklańcu — rep.
14.20 — Grand Prix studia 8 — za­

wody kajakowe w Gdańsku.
14.25 — Mecz — turniej pomiędzy 

producentąimi piłek nożnych.
14.4Ó — Grand Prix studia 8.
14.45 ’— Myślę, że tak — re.p. z kon­

kursu najlepszego kucharza w Po­
znaniu.

15.05 — Grand Prix studia 8.
lff.10 — Pozdrawiam cię mamo — 

wizyty rep. na koloniach.
15.15 — Liga rozrywka — turniej

18.00 — „Recital bisów Kai Dan- 
czowskiej”.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Złota nuta”.
22.05 — Klub Filmowy „Szkolna 

dżungla” — amerykański dramat spo­
łeczny.

PONIEDZIAŁEK
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16JO — „Jeden dzień w Kaba”.

16.25 — Program dnia.
16.30 — „Niezapomniany dzień” — 

film prod. bułg.
.10.10 — „Liga pięciu”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.'
19.00 — Dobranoc dla najmłodszy cl) 

i program dla młodzieży.'
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.

21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Dialogi z przeszłością”.
22.10 — „Powtórzenie na życzenie”

— „Kto nas zatrudni w filmie”.
22.50 — „Camerata w Opolu”.

między, ośrodkami,
16.00 — Powrót — rep.
16.15 — C.d. sprawy zabezpieczenia 

samochodu przed kradzieżą.
16.20 — Dziennik.
16.30 — W . poszukiwaniu Eldorado 

— rep. o poszukiwaniu złota w Su- 
detaćh.

j 16.40 — Uszyjcie to dla nas.
jy 16.45 — Przeciw monotonii — rzecz 
o współczesnej architekturze.

16.50 — „Równikowy chrzest”.
17.GO — „Teleferie”.
18.15 — „Janosik” — ode. 9 „Po­

bór”.
19.00 —.Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30, —' Teatr TV. I. Turgieniew 

,Stepowy król Lir”. Reż. W. Filier. 
Wystąpią: Zofia Małynicz, Anna Cho­
dakowska, Wojciech Siemion i in.

CZWARTEK
9.CO — Bajkowy poranek: „O Kasi 

co gąski zgubiła”.
10.00 — XV Festiwal Piosenki w O- 

połu.
■ 16.00 — Obiektyw.

16.20 — Dziennik.
16.30 — „Camerata w O.polu”.

16.55 — Targi antyków — akc-ja OTV 
Poznań.

■1/7.10 — Piosenki z importu.
17.25 — C.d. pozdrawiam cię mamo.
37.30 — Mister eksportu.
18J5'— C.d. pozdrawiam cię marno.
18.20 —Piosenka targowa.
1?.35 — Konferencja prasowa z prof. 

Jerzym Olszewskim, min. handlu za­
granicznego.

18.55 — Dobranoc dla dzieci — Pio­
truś i film oraz rozmowa z Konra­
dem -Drzewie oka m.

10.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Relacja 1 targowego Pozna­

nia.
20.35 — „Manix” — film kryminal­

ny.
21.30 — Memoriał Kusocińskiego.
22.1Ó — Program muzyczny z Tere­

są Żylis-Garą.
22.35 — Reportaż z corocznego wi­

dowiska plenerowego spod Wawelu.
22.45 — Kino Nocne: „Pan pozwoli, 

Rocco Pa-pal e o” — dramat obycza­
jowy. ■

0.15 — Dziennik.
0.20 — Spie-wa zespół Silver Con- 

venticn..

Program 11

35.40 — Program dnia.
15.45 — „Ostatnie o-krążenie”.
17.00 — Popołudnie podróży i przy­

gody: „Jelczem przez Afrykę”; „W 
.podziemlach K ol osseu-m ’’.

18,10 — Uśmiechy starego kina — 
komicy niemego ekranu.,

22.05 — „Camerata”.
22.40 — Dziennik.

Program II

Dzień Algierski w TYP.
17.25 — Powitanie telewidzów.
17.35 — „Taka jest Algićria”.
17.45 — „Ghardaia”.
18.00 — „Droga przez pustynię”.
18.15 — „Tąssilia”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.

20.30 — Zapowiedź drugiej części 
programu.

20.40 — „Kogicert 1-ańca i piosenki”
— cz. I.

21.05 — „Na szczyt wulkanu” — film 
fabuł.

22.45 — „Koncert tańca i piosenki”
— cz.II.

22.55 — Zakończeaiie dnia algier­
skiego.

WTOREK
. 9.00 — Bajkowy poranek — „Taffy” 
wg R.: Kiplinga.

10. Oli — „Jak utopić doktora Mracz­
ka” — film prod, CSRS.

16.00. — Obiektyw.
16.201 — Dziennik..
16.30*. ~ Studio TV młodych.
17.10:— „Camerata w Opolu”.

17.00 — Teleferde.
17.50 — Reportaż wojskowy.. •
18.10 — Pegaz.
18.50 — 'Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla -młodzieży.
1-9.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Kojął?” — „Grecki milio­

ner” — serial USA.
31.30 — XV Festiwal Piosenki w O- 

polu.
22.45 — Dziennik.

Program II

16.05 — „Trzy dni w życiu Wani 
■ Siemnonofwa” — film radz.

17.30 — instynkt czy świadomość — 
film radz. popularnonaukowy.

17.45 — Kto pyta nie błądzi — Bi­
twa pod Grunwaldem.

18.00 — Kino filmów animowanych.
18.40 — Wrocławski Blok ' Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i .program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio przebojów — pro­

gram estradowy TV NRD.
21.15 — Galeria 34 milionów — ma­

larstwo Mieczysława Wejmana..
21.50 — 24 godziny.
-22,00 — Sylwetki X Muzy — Boże­

na Dykiel.
22.25 — „Camerata w Opolu”.

TVP zastrzega sobie możliwość 
-zmian w programie.

+ i GWIAZW*' -mówiąj
* * *
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Wierzymy, że czytelnicy przyjmą ten ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom.

BARAN 21 .III.—20.IV.

W najbliższych dniach wydarzy 
się kilka spraw, które tylko z 
pozoru nie będą ciebie dotyczyły. 
Miej więc oczy otwarte i nie 
przegap tego, czego przegapić ci 
nie wolno. Nie zapominaj, że

masz do załatwienia halka pilnych zobowią-

BY.K 21.IV.—20. V.
Lubujesz się w zaskakiwaniu 

otoczenia rewelacyjnymi pomysła­
mi, ale tym razem porzuć tajem­
niczość. W tym przedsięwzięciu 
potrzebna cd jest pomoc wielu 
osób, sam narazisz się tylko na

kłopoty i przykrości.

BLIŹNIĘTA 21. V.—21.VI.
Jeśli w tym tygodniu uda ci się 

doprowadzić do końca zamierzo­
ną sprawę — możesz mówić o 
sukcesie. Nie licz jednak na naj­
mniejszy szczęśliwy zbieg okolicz­
ności, zabierz się do -działania z

precyzyjnym planem.

RAK 22.VT.—2O.VII.
Nowa, atrakcyjna znajomość 

przyniesie nowe nadzieje, odmieni 
nieco twój tryb życia. Bądź cierp­
liwy, nie żądaj natychmiast i 
wszystkiego. W drodze list z 
przyjemnymi nowinami dotyczą­

cymi planów urlopowych.

LEW 21. VII.—23. VIII.
Nie spiesz się tak bardzo z 

L/C.—' r<?abzacją wszystkich zamierzeń.
Warto rozłożyć je rozsądnie w ■ 
czas’e- w środę ,niespodziewana 
wizyta i propozycja. Nie móv; 
tak dopóty, dopóki nie będziesz 

miał pewności, że dotrzymasz słowa.

odkładałeś

PANNA 24.VIII.—23.IX. '
Zapowiada się nerwowy tydzień. 

Wiele spraw będzie wymagało 
szybkiego i niemal jednoczesnego 
załatwiania. Nie trać głowy, tylko 
spokojem i konsekwencją możesz 
nadrobić to, co nie tak dawno 
świadomie na później...

propo-
WAGA 24.IX.—23.X.
Gwiazdy mówią o kilku .

•zycjach nawzajem się wyklucza­
jących, ale każda z nich na swój 

* sposób jest ciekawa. Będziesz 
iniał więc dylemat. Nie machnij 
ręką na wszystko, bo wiesz, że 

w twoim życiu potrzebna jest odmiana.

SKORPION 24.X.—22.XI. '
Rozczarowanie, jakie cię spot­

ka, w gruncie rzeczy nie będzie 
warte nawet kilku łez. Nie 
zwracaj więc uwagi na wyrazy 
współczucia, gdyż będą one miały 
na celu raczej pognębienie cię. 

W niedzielę udana eskapada z kimś bliskim.

połowie 
war zysk i.

STRZELEC . 23.XI.—23.XII..
Twoje ostatnie gafy zostaną ci, 

wybaczone, ale osobie, której 
sprawiłeś przykrości, rozgrzesze­
nie twojej osoby nie przyjdzie 
łatwo. Pamiętaj na przyszłość 
także o drobiazgach. W drugiej 

tygodnia przyjemny wieczór to-

gościa.

mó- 
bę-

po-
____ ______ _ _ Po­

winna cię obchodzić. Niepotrzeb­
nie tracisz energię i nerwy, za­
pominasz o sprawach istotnych. 
Czasem warto -posłuchać*  co o 

twoich zamierzeniach sądzą inni.

KOZIOROŻEC 22.Xn.—20.1.
Wiadomość, ha którą' tak długo 

czekasz, wkrótce otrzymasz, ale 
spowoduje ona trochę rozterek. 
Działaj v/ myśl zasady, że pierw­
sza decyzja jest najlepszym roz­
wiązanie^. W ślad za wiado­

mością — wuzyta. Powinieneś być czułym o- 
piekunem

WODNIK 21.1.—18.11.
Pierwsze dni tygodnia upłyną 

Ppd znakiem miłych spotkań to- 
f warzyskich. W natłoku wrażeń
i I nie zapominaj jednak o codzien- 

nyęh obowiązkach, o najbliższych 
- i iCh potrzebach. Gwiazdy ’"A 

wią o jakimś zatargu, którego podłożem 
dą dzieci.

RYBY 19.11.—20.111.
Stanowczo za wiele uwagi 

święcasz osobie, która nie
B ' winna cie .obchc
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Siała aktywna
M e zanosi się na to, żeby 

twórczość Francoise Sagan 
m-ała we.ść do histor. wie1- 
kie, literatury francus*  e|. ale 
każda ie1 nowa powieść bu­
dzi ogromne zainteresowanie 

jest masowo czytana Może 
to także zasługa znakomitych 
tytułów — .Witaj smutku" 
„Pewien uśm ech" „Trochę 
słońca w zimne; wodzie’ • in 
Mmejsza popularnością 'cieszą 
sie iei dramaty (napsała ch 
(6) i baletowe libretta (3) O- 
statnio Saganka uiawn *a się 
publiczność lako filmowiec. 
Na festiwalu w Cannes pre­
zentowany byt fum ,Oczv iak 
jedwab" który sama insceni­
zowała wg swego opow.ada- 
nia pod tym samym tytułem.

Trzeci f5O«c«r'?
Raczej rzadko się zdarza, 

aby ta sama osoba trzy razy 
zdobyła „Oscara” — najcen­
niejsze dla filmowców tro­
feum amerykańskie. Przytra­
fiła się ta gratka Arthurowi 
Cohn'owi, producentowi fil­
mu „Czarno-białe w< kolo­
rze”, który wyeliminował 
wszystkich konkurentów do 
nagrody za najlepszy film mę- 
amerykański. Tegoroczny la­
ureat powiedział prasie: — 
„Do swoich filmów szukam 
takiego tworzywa, aby ża­
den reżyśer ani aktor nie 
zdołał go popsuć”. Jak z tego 
wynika, recepta jest dziecin­
nie prosta.

Ko fefel I
Największe szpitale Kana­

dy .wprowadzają zróżnicowa­
ne kolory fartuchów dla pie­
lęgniarek — od białych aż 
do czarnych. Rzecznik pra­
sowy ministerstwa zdrowia 
uzasadnił tę decyzję nastę­
pująco: pacjenci ogromnie 
szybko i łatwo zakochują się 
w siostrach szpitalnych, czę­
sto też lekkomyślnie się z 
nimi żenią. Ten fenomen ma 
swe źródło w bieli, która 
odgrywa wielką rolę psycho­
logiczną. Pielęgniarki w bia­
łych fartuchach jawią się 
wszystkim jako istoty łagod­
ne, świeże, delikatne, nie­
omal anielskie...

reprezentował Rosję na mi­
strzostwach świata w 1903 r. 
Uplasował się w ścisłej czo­
łówce obok Ulricha Salcho- 
wa (Szwecja), A. Fuchsa (Nie­
mcy), Maxa Bochatscha 
(Austria). Na olimpiadzie w 
Londynie (1908) Panin poko­
nał Salchowa. Z takimi tra­
dycjami można być pierwsza 
łyżwiarską potęgą świata!

Przemoc I okrucieństwo

Z takimi tradycjami

Na zdjęciu scena z filmu 
„Virginia Woolf’, Liz Taylor 

i Richard Burton w swych 
życiowych rolach. Amery­
kańscy socjolodzy przebadali 
2143 pary małżeńskie i pod­
ważyli tezę, że przemoc, bru­
talność i okrucieństwo ce­
chują wzajemne stosunki ro-. 
dzinne ludzi o niskim wy­
kształceniu, standardzie ży­
ciowym i ■ niskiej kulturze 
Socjolodzy twierdzą, że przy- 

do
2)
3)

dzieci wy- 
tzw. przy- 
dostaje. od

10) dwu- 
księgowo-

rę zawartość., 23) pali w prze­
łyku, 26) nie pro.
Opracował:

CZESŁAW PAŃCZUK

najmniej 3 proc, 
chowywanych w 
zwoitych domach 
rodziców 'tęgie lanie, są ka­
towane. straszy się je z bro­
nią w ręku. Co szósta para 
małżeńska „funduje”. sobie 

. przynajmniej raz w roku ko 
smiczną awanturę, a strona 
mi atakującymi w brutalny 
sposób są zarówno mężczyź­
ni jak i kobiety.

Na zdjęciach dwaj mistrzo­
wie w jeżdzie figurowej na 
lodzie. Mistrz pierwszy Alek­
sander Panszin (r. 1897) i 
mistrz ostatni Władimir Ko­
walew (r. 1977). Okazuje się, 
że pierwsze mistrzostwa w 
tej konkurencji odbyły się 
22 lutego 1897 roku w Peter­
sburgu. Tytuł najlepszego 
łyżwiarza figurowego Rosji 
zdobył wtedy Aleksander 
Panszin. W 1901 roku ode­
brał mu go Mikołaj Panin- 
-Kolomenkin, mistrz od r. 1902 
do 1905 i w 1907. On także

POZIOMO: 1) ułatwia pod­
noszenie ciężarów, 5) do prze­
siewania, 7) strunowy instru­
ment muzyczny, 8) wyprawa 
ścian. 9) papuga, 
stronny rachunek 
ści, 11) środek uspokajający. 
13) słaba karta w grze. 16) 
popis, rewia, 18) pływająca 
jednostka wojskowa, 20) krę 
tacz, 22) ' zjazd do kopalń, 
24) siły zbrojne, 25) nie mle­
czak, 27) popularny taniec, 28) 
pożądana w cierpieniu, 29) 
masa wulkaniczna, 30)'. literat 
mający piękny styl.

PIONOWO: 1) aparat 
przekazywania wiadomości, 
zastrzeżenie w umowie, 
znak na pięciolinii, 4) podpo­
ra architektoniczna, 5) ucz- 
niak, 6) taniec rodem z Argen­
tyny, ' 9) szkocki 
muzyczny, 12) 
uzdrowisko, 14) 
wad. 15) skoczny 
pragnienie osiągania 
sów, 19) założyciel, 
czynie utrzymujące temperatu-

Rozwiązame krzyżówki z nr 22
Poziomo: gen, sandał, an­

gina. para, proceder,-- aplanat, 
barwa, mores, fistuła, inten­
cja, upal, szrama, kozioł, boa'. 
Pionowo: wada, odraza, głup­
tak. nalot, egzema,' interwał, 
pia, prognoza, pijawka, Ere­
wań, truizm, auł, schab, amok.

Nagrody — książki po 50 zł 
za prawidłowe rozwiązane 

• krzyżówki otrzymują: Józef 
Kruszewski z Legnicy, Andrzej 
Kęsek z Jaworzyny Si., Le­
sław Buczak z Lubina. Nagro­
dy wyślemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki opatrzonej kuponem 
nr 24 mija 24 czerwca br. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać 
wyłącznie na kartach pocz-o-

•ąoAwi

instrument 
węgierskie 

kąśliwy o- 
tanlec, 17) 

sukce- 
21) na-


